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... Pisza nam z Wiednia pod dniem 29

. □  Przewrót w usposobieniu panują-
mli dworów i w zapatrywaniach uyplo- 

jest faktem może jeszcze więcej 
^^'zajacym  niż przewroty, które się 
P Naszych czasach dokonały w Bułgarji. 
M  miłego pokoju gotowe były i chciały 
j jemcy i Austrja poświęcić osobę księcia 
. -ksandra bułgarskiego. ąAustrja obawy 

:yszłycli następstw, nagromadzenie po- 
|,°jfc\v do przyszłych kolizyj odłożyła na 

a liczyła, i słusznie, że Anglja na 
nie ruszy się, że Francja w rachubę 

j,le Wchodzi, więc miły pokój i przyjaźń 
v jmia na dzień sie przedłuży. Po za te 
3M iższe następstwa dyplomńcja prakty- 
v la nie sięgała, nie było też żadnej zmo- 

któraby szczegółowe sprawy obejmo- 
Ma, prócz, że Rosji dano carte blanche 

10 BułgL-ji.
^  Spodziewano się, że zaraz nastąpi 

przewrót ną rzecz Rosji — kiedy i 
j.Mm sposobem o to nie pytano, byle po- 
j ł utrzymać bodaj rok jeszcze. Gdy za- 
pM nadeszła wieść o zamachu spiskow- 
j, ^  o dokonanej a rzekomo bezkrwawej 
to^°hicji na rzecz Eosji. gdy sądzono, że 
\ błotnie Bułgarja, lud i wojsko opuściło 
ń^Cia z własnej woli, lubo nie bez za- 

zapewne ze strony rosyjskiej; wów- 
tak w Wiedniu, jak w Berlinie nie 

^ ^ a n o  za potrzebne, ani za ważne, 
p  1 -cać uwagę na naturę faktu, lecz przy- 
ń^jając doń miarę zwykłych, trądy cyj- 
{ m na Wschodzie rozruchów, podniesio- 

fiko polityczną, międzynarodową strono 
y |ijadku. Więc poprostu przyjęto fakt clo 
o^uomości z zadowolnieniem, że dowodzi 
^  0 ile pretensje rosyjskie są uzasadmo- 
hj, 0 ile Bułgarja chce i powinna być 
htt) rosyjską prowincją. Uznano, że z 0 - 
1 księcia usuniętą została główna rafa, 
HU órą potrójna entente się rozbijała, że 

0 jedno z głównych niebezpieczeństw 
(l^. Pokoju europejskiego — że zatem po- 

entente, odtąd już bez trudności 
L ^ e n i  się na potrójną. He w tem było 
ojj/M>rzonia, abnegacji i bezgranicznej 
ty- rĄości i ustępstw ze strony Austro- 

— to już na teraz pominiemy 1 

t^°^°Wać tylko trzeba, że opinja publi- 
w c a ł e m  p a iis t w i e była takim 

^  Mem polityki hr. Kalnoky’ego prze- 
a orhaiia rządu węgierskiego wy- 

g T O  zupełnie przeciwnie, niż organa 
lr°Wane z Ballplatzu w Wiedniu. Wę­

grzy podnieśli krzyk oburzenia, przedsta­
wili odrazu całą grozę j u t r a ,  jeżeli Ro­
sja ma znowu nad całym Wschodem za­
panować, trzymać, w swoim reku’ drogę 
do Konstantynopola, zagrażać Serbji i t. d. 
Wszystkie meurzedowe głosy z Wiednia 
zgadzały się w tem zupełnie z Węgrami. 
I stała się rzecz tak: że Austrja poniosła 
klęskę dla chwilowego pokoju, że ta świa­
domość odezwie -sję w delegacjach wspól­
nych i zagrozi stanowisku hrabiego Kal- 
noky’ego.

Naraz ku wielkiemu zdumieniu sfer 
urzędowych okazało się, że cały zamach 
był zuchwałą tylko zbrodnią i oszustwem. 
Teraz na odwrót ogarnęło fna chwilę) 
przerażenieiśfery rządowe.

Więc trudności nie zostały usunięte, 
wice entente potrójna znowu się rozbije, 
jak skoro zamach zbrodniczy został przez 
wojsko i lud bułgarski w sposób niedwu­
znaczny a wspani iły skarcony, najęci 
spiskowcy strąceni z wyżyny i ujęei jako 
prości zb rodn iarze ,skoro  cała Bułgarja, 
którą oszukano, w której imieniu rozgło­
szono fałszywe biuletyny — przejrzała, 
oświadczyła się i stanęła jednomyślnie przy 
księciu, czyli podniosła się przeciw knoto­
wi i w yparła się uczuć niewolniczych 
bałwochwalstwa względem Eosji, rozwinęła 
sztandar wolności i niepodległości, samo­
dzielności narodowej — a zarazem lojal­
ności i wierności względem panującego i 
bohatera, który stać będzie na zawsze 
w historji na czele nowej ery, odrodzenia 
i politycznej dojrzałości całej rasy buł­
garskiej, dla której pierwszą rolę na 
Wschodzie zdobył.

Gdy Bułgarja poci względem polity­
cznym tak wysoko stanęła i okazała, że 
sama o swoich losach rozstrzygąfi chce i 
może — fakt ten musiał Europie, m usiał 
nawet ks. Ifismarkowi zaimponować. Zro­
zumiano, że ten kraj i lud nie jest i nie 
będzie nigdy bezwolnym o b i e k t e m  dy­
plomatycznych stypulacyj, ani w ł a s n o ­
ś c i ą  Eosji. Pod tem wrażeniem zostawały 
rządy i dwory panujące w Europie, gdy 
równocześnie nadeszły po czterech dniach 
dopiero szczegóły o zamachu spiskowców, 
odsłaniające całą ohydę zdrady. Wtedy i 
rządy i dwory i wszyscy konserwatyści 
w Europie zadrżeli i po raz pierwszy za­
częli zastanawiać sie nad tem, że zamacho o 7
ów, oprócz jednej strony, ułatwiającej dla 
Niemiec i Austrji- stosunek z Rosją, miał 
jeszcze i inne strony, straszne, gorszące, 
niebezpieczno. Więc zadano sobie pytanie, 
które narzuciło sie z siła elementarna:c Łi c
jak to, wiec spokój i bezpieczeństwo kra­
jów, nawet życie panujących ma zależeć 
od garstki sprzedajnych spiskowców? więc 
rewolucja nujsromotniejsza, demoralizacja 
kilkudziesięciu oficerów i młodzieży ze 
szkoły wojskowej, więc ruble, które spi­
skowcy rozrzucali między oszołomiony 
lud — to mają być czynniki polityki, któ­
raby rządy państw  monarcbicznych, któ­
raby dwory monarsze uznawały za pożą­

daną, z którejby mogły i chciały korzy­
stać dla swoich rachub?

Bywały w dziejach i w polityce zbro­
dnie i konniwencje — lec® nigd$- tak ja­
wne, tak gorszące, tak groźne dla wszel­
kich zasad porządku i prawowitości. Jak  
to, więc garstka indywiduów najpodleisze- 
go rodzaju, zaprzedańców i zaprzańców 
ma być w stanie zburzenia całego euro­
pejskiego pokoju, narzucenia sytuacji naj­
trudniejszej, a rządy, a państwa nietylko 
nie mają przyłożyćfreki do potępienia za­
machu i cofnięcia jego skutków, ale prze­
ciwnie, mają wbrew wszelkiemu praw u 1 

wbrew najwyższym interesom społecznego 
układu korzystać ze sposobności; nad 
ofiarą zamachu złamać laskę zapomnienia, 
wstąpić w ślady morderców, przyjąć za­
mach za swój i na jego podstawie ukła­
dać się dalej... z Rosją, na której korzyść 
zamach urządzono ?! To przecież niepodo­
bna, należy nawrócić, a wielkie to szczę­
ście, tyże godność,- energja i dojrzałość sa- 
megoż ludu i wojska bułgarskiego czyni 
to nawrócenie łatwem.

Trzeba nie zapominać, że pierwszy 
ki-. Bismark jest nietylko potężnym, ale na­
miętnym nieprzyjacielem wszelkiej rewolu­
cji, a cóż dopiero tak nędznej, jak owa 
Gankowa i wspólników. Jeżeli kto, to k^r 
Bismark musiał to zrozumieć, że powodze­
nie takiego zamachu, to znaczyłoby otwo­
rzenie śluzy bezkarności dla anarchji w ca­
łej Europie. — I jeżeli kto otwarcie, bez 
ogródki przekonanie to wypowiedział — 
to książę Bismark we Francensbadzie, 
w poufnych z panem Giersem rozmo­
wach.

Takie to przewroty dokonały się 
w usposobieniu i w dyspozycjach dyplo­
macji. — Skutkiem f tego wszystkie rządy 
uznały za pożądane, za konieczne, żeby 
książę Aleksander w rócił do Bułgarji, żeby 
przywrócony został porządek, a ocalone 
zasady.

trzeb a  zważyć jednak inne jeszcze 
strony sytuacji.

Książę Bismark doznał niezwykłej 
osobistej porażki. Jechał do Francensbadu, 
żeby z p. Giersem ułożyć sposoby wzglę­
dem zaprowadzenia na nowo w Bułgarji 
rządów rosyjskich F a k t e m  j e s t ,  że ks. 
Dołgoruki miał’ jechać do Sofji objąć rzą­
dy. Książę Bismark zamówił pokoje) w ho­
telu na trzy dni —  a bawił ledwo 11 go­
dzin. Przyjrjfehał bowiem w chwili, gay 
już kontrrewolucja zupełnie zwyciężyła, a 
o misji ks. Dołgorukiego nie mogło już 
być mowy. Natomiast okazało się: że ks. 
Bismark interesa Austrji bez ceremonjipo- 
świeeił, — że akceptował n a  r a z i e  ohy­
dne uprzątnięcie księcia niemieckiego, że 
przez to stanął w sprzeczności z opinja 
narodu niemieckiego, co najważniejszej że 
zioslał skompromitowany cfśUbiście u cesa­
rza Wilhelma? który oburzony i dotknięty 
losem księcia Aleksandra nawet telegrafo­
wał do cara, upominając się o bezpieczeń­
stwo księcia— a w s z y s t k o  to n a  d a r ­
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mo,  c a ł a  k o m b i n a c j a  d y p l o m a t y ­
c z n a  c h y b i ł a ,  ks. Bismark musiał na- 
wróeiiĄ musiał sam oświadczyć się za po­
wrotem księcia.

Rosja odnośnie do misji ks. Dołgoru- 
kiego i przygotowań zbrojnych nadBSina- 
jem  — przyjmuje teraz Vattitude Aaroir 
ete mai informće ('postawę mocarstwa źle 
poinformowanego). Dyplomacja rosjfjska 
powiada i nie Rosja zrobiła zamach — 
lecz zrobiono go w jej imię, dla t |g  ■ by­
łaby musiała przyjąć na Siebie następstwa 
zamachu. Obe&nie elir jest osobiście obu­
rzony, że Ganków i spiskowcy wprost je­
go imienia nadużywali, car czuje, że Ro­
sja jest skompromitowana, że nie może 
bezwarunkowo przeszkadzać restauracji Icsc 
Aleksandra przynajmniej na teraz.

Co do Austrji zapisuję jeden szczegół: 
od chwili zamachu został przewóz wszel­
kiej broni i amunicji przez Austrję do Buł- 
garji wstrzymany i zakazany — ot, n a 
w s z e l k i e  w y p a d k i .  Zakaz ten zośfanie 
cofnięty dopiero, |gdy ks. Aleksander stanie 
w Sof)i i rządy obejmie.

Objęcie to rządów nastąpi b e z w a ­
r u n k o w o  wi&elu wyjaśnienia całej sy­
tuacji: a l b o  z u p e ł n a  u n j a  — a l b o
k s i ą ż ę  b ę d z i e  a b d y k o w a ć .  Zobaczy­
my, co teraz Europa, tah nawet Rosja po­
wie —  a zobacz} libyśmy, czyby Bułgarzy 
księcia odstąpili, czym bez niego walczy­
liby za unją — a determinacja ludu i woj­
ska bułgarskiego — obudzą już respekt 
w Europie.

La cousine Bette.
G ro źn a  pos tawa  j a k ą  I r l a nd ja  zwolna  p r z y ­

b ie ra  wzg lędem torysów,  każe nam  znowu na 
kraj  ten zwróci !  czy te lników oczy. I r l an dczy cy  
ani  s łyszeć nie chc ą  o p ro jektach  lo rda Sal is -  
b u r y ’ego, s toją w y t r w a le  przy da w n y c h  sw yc h  
żądan iach ,  a roz r uch am i  w mias tach ,  u t a rc z ­
kami  z pol icją  i wojskiem,  n a p a d a n i e m  n a  po­
c iągi  pokazuią się zdecyd ow an ymi  n a  wszystko.  
S i ły  ich rosną,  z walki  w ytw arz a  się n a w e t  re 
l ig i jna .  n i e to le ranc ja  — fakt,  za is t e,  daw n o  już 
za p o m n ia n y  w zachodniej  Europie .  W  sku tek  
tej n i e to le ranc j i  na w e t  wódz I r l andczyków ,  nie- 
k o r o n o n a n y  król  Zie lonej  wyspy ,  tyle s ł a w n y  i 
zas łużony  i r landzkiej  sp raw ie  Pa rn e l l ,  u j r za ł  się 
z m us zo n y m  pomyśleć  o zmian ie  rel igji ,  o p r z e j ­
ściu z p r o t es t a n t y z m u n a  katol icyzm,  byle nie 
s t r ac ić  zaufan ia  rodaków i u t r zy m ać  się n a  s t a ­
nowisku  zdoby tem ta k  d ługą,  moz o lną  i p łodną  
pracą.

B ie d n ą  k uz ynk ą  — la cousine B e tte  —  
n az y w aj ą  F ra n c u z i  I r l a n d ją ,  a A ng l i c y  i ronicznie 
p r zez yw ają  dz iatwę Z ielonej  wyspy  „P ad d i "  —- 
w y ra ze m  bez e tymolog icznego  znaczenia ,  a j e ­
d n a k  obraź l iwym w pojęciu J o h n a  Bul la.

Cóż t ę  b i e d n ą  kuzynkę ,  cóż ty c h  P ad d i só w  
sk ła n ia  do t ak zawzięte j  walki  z s i os t r z an ą  A n -  
gl ją,  której  j ę zy k ie m  mówią,  w s p ó l ne m i  p r a ­
w am i  się ci eszą i w sp ó l ne mi  d obr odz ie j s tw ami  
wysokie j  cywil izacj i  —  takiej ,  j a k ą  j ą  wiek  nasz 
r o zu m ie ?  Dla  czego nie chcą  szerokiej  autonomj i  
równa jące j  się n ie mal  nieza leżności ,  d la  czego 
się r w ą  do odrębnego  by tu  po l i tycznego ,  k tórego  
w y m a g a n io m  z pewnośc ią  nie  pod o ła ją ?

Oto n ęd z a  s t r aszna ,  bezbrzeżna ,  ta macie rz  
wielu a wielu n ieszczęść  naszej  cywil izacj i ,  ta 
do r adc zyn i  najgorsza ,  w g ry z ła  się w kości  b i e ­
d n y c h  dzieci  Zie lonej  wys py  i pc h a  ich n a  pole 
śmii r te lne j  walki  z lw em br y ty j sk im ,  k tó ry już  
za ezy na  n a  dobre się niecierpl iwić,  p ros tować 
p a z u r y  i g r oź ną  g i z y w ą  w s t rzą sać .

P o s ł u c h a jm y  co o tej nędzy  pisze jeden 
ze zn a n y c h  pub l i cys tów f ra ncusk ich ,  p a n  Fi l ip  
L az y l ,  k tóry n ie d aw n o  podróżował  po I r l and j i  
i op isa ł  j ą  b a r dz o  za jmująco —  pos ł uc ha j my tej 
opowieści ,  a lbo raczej  j e d n e g o  tylko u r yw ka  tej 
epopei  bo-leśnej, ab yś my  —  jeśl i  k rwa wa  ł u n a  
zaw iśn ie  nad I r l a n d ją  —  wiedziel i  skąd  ona.  
Z bro dn i e  są  t am wielkie,  mo ra l noś ć  n i e s k o ń ­
czenie  ma ła .  To t łómaczy ,  d la  czego I r l a n d ja  
nie m a  w E u r o p i e  sympa t j i .  A le  i zn rodn ie  i 
n i emo ra lno ść  nie  są n a t u r a l n y m  s t a n e m  n a t u ry  
ludzkiej .  Rodz ą  się one n a  n ie zdr ow ym  gr un c i e  
s tosunków,  k w i t n ą  w cuchnące j  a tmosfe rze  n ę ­
dzy.  Nie  m oż n a  ju ż  odłożyć I r l a n d j i  n a  bok. 
L a  cousine B e tte  i s tnie j e zawsze i zg ładz ić  jej  
nie moż na .  Glads toue  za pros i ł  j ą  do wspó lnego  
s to łu  i ona przy n im  wcześniej  czy później  musi  
zna leźć miejsce.  L o r d a  S a l i s b u ry ’ego rzeczą r o ­
bić t e raz  honory.

Ale  pos ł uc ha j myż  p a n a  F i l i pa  Dazyla.

„Wie lka  jest  nędz a  w Dubl in ie  — pisze 
on  —  6.08Ą jego mie szkańców je s t  w Work -  
house  czyli  domu b ie dn y ch ;  4.281 do s ta j ą  po-  
moę  w mieszkan iu  ; 19.332 bez r zem ios ła  bez 
sposobu do życia.  W  ogóle blisko 30.000 b ie ­
dnych  w mieście,  ma jącem 250.000 m ie s z k a ń ­
ców. A  obok tych b iedn ych  zna n y ch ,  i leż j e s t  
i nnych ,  k tórych  nędza,  choc iaż oficjalnie n ie-  
s twie rdzona,  niemniej  straszna-!

Objawi ła  mi się p ie rwszy  raz  t a  nędza  na  
bu l w arz e  Liffey, w postaci  kob ie ty  z rozpuszczo-  
ne m i  włosami ,  idącej  pros to p rzed sobą,  boso, 
z wzrok iem wytęż on ym,  ubr ane j  w żół tawy ł a c h ­
man ,  pokrywający  ledwo jej  wywięd łe  piers i  i 
s t r a s z l i wą  j e d w a b n ą  sp ó d n ic ę ,  k i edyś  Eezarną, 
przez k tó rą widać  było jej  golenie.  Była  b lada,  
milcząca,  i j a kby  zanurzona w złowrogich m y ­
ślach.  —  Prz em ów i ł em  do nie] , uie odpo­
wiedz ia ła  mi. W ło ży ł em  jej  w rękę pa rę  groszy,  
wzięła je,  nie  pa t rz ąc  na  mnie nawe t ,  i s łowa 
nie wyrzekł szy ,  sz ła  dalej.

Zdawało  mi się widzieć p rze d  sobą du­
c h a  Shan  van  V o ch t !a , „b iedną  s t a rą  k o ­
bie tę , " j a k  I r l a nd cz yc y  na z y w aj ą  boleśn ie  swą 
ojczyznę.

Sz ła  wielkiemi  k rokami  w k ie run ku  sądu 
po l i c y jne go ,  zna jdu jącego  się w nowym g m a ­
chu n iedaleko mos t u  R i chm on d .  W sz ed łem  tam 
za nią.. ."

A uto r  wprow ad za  nas  do owego  sądu,  po­
dobnego  do „Cour  des  miracles"  (w P ary żu  
miej sce  schadzki  dziadów i włóczęgów uda jących 
różne  kalec twa)  i a sy s tu je my t a m p r z e s łu c h a n io m  
ki lku oska rżonych .

J e d e n  z nich  skazany  za p i j ańs two  na pół  
koron y  (R/a złr.) kary,  a nie pos iadający  z ł a ­
manego  szeląga,  nie  traci  h u m o r u  i odzywa się 
do sędziego,  pus te  pokazu jąc k ieszenie :

—  Mogłeś  mnie  W P a n  skazać  na  pół  fu n ta  
(2 złr.),  by łoby  to pokaźniej ,  a r ez u l t a t  byłby 
ten sam.

Wszy sc y  się śmieją ,  nie wyjmu jąc  sędz ie ­
go, k tórego  godność nie  zdaje  się być o b r a ­
żon ą  tą  u w ag ą  i p rze ch od zą  do nas tęp ne g o  n u ­
meru .

Prz ec ho d z i m y  na s tę p n i e  przez ul iczki  części 
m ia s t a  b iednych ,  .wobec k tó rych  os ławione l o n ­
dyńsk ie  W h i t e - C h a pe l  i E a s t - E n d  są wspan ia łemi  
r ezydenc jami .

Ramy,  w k t ó r y ch  te is toty ludzkie się p o ­
ruszają,  są ponu re  w na jwyż szy m s topniu,  a dy-  
kejonarz nie pos iada s łowa mogącego  dać dok ła ­
dne o n ich  wybrażen ie .  T rz e b a  widzieć te lochy 
be z imi enne ,  te sc hody  zużyte,  te sp r zę ty  o rdy­
n a r n e  i koślawe,  te nac zy n ia  wyszcze rb ione ,  
r zadko  s łużące do czego p ie rwotnie  by ły  p rze ­
znaczone,  a w tern op ła kan em  otoczeniu,  to m r o ­
wisko rodzin  skur cz on ych  w ba r łogu,  te wy c ień­
czone kobiety w n ęd zn ych  chus tka ch ,  k t ó r e m ' p o ­
k r yw aj ą  głowy i r am io na ,  te zg łodnia łe  i n i e n a ­
sycone młode wilki.

Mdła ,  nu d z ą c a  woń,  podobna  do tej, j a k ą  
się spo tyka  w źle w ie t r z o n yc h  szp i t a lach,  w yd o ­
byw a  się z ty c h  nor ,  c hw yt a  cię za ga rd ło  i mi-  
mowoli  cofa cię.  Lecz spost rzeżono  cię już,  ze 
wszech  s t ron ukazu ją  się duchy ,  pow s ta ją  po­
czwary,  d em a sk u j ą  się czarownice ,  o jakich  nie  
śni ło się S h ak es p ea ro w i— wszyscy wyc iąga ją  r ękę 
i p roszą  o „copper"  tj. o miedziaka.

J e s t e ś m y  wreszc ie  n a  Nicho las  s t reot ,  u l i ­
cy, gdzie  o iedn i  D ub l in a  k u pu j ą  swe prowizje ,  
swe ubr an ie ,  a r aczej  to, co j e  zas tępuje .  S m u ­
tn ie  poe tyczn j  to obraz .

N a  całej  swej  p rze s t r zen i  u l i ca  ta  za p e ł ­
n ioną  b y ł a  n ę d z n e m i  s t r ag an am i ,  gdzie  widocznie 
da ły  sobie r en de z -vous  wybió rki  z p ro d u k t ów  
dwóch światów.  Wys taw c i e  sobie co j e s t  n a j p a ­
skudnie jszego  , na jba rdz ie j  u s z k o d z o n e g o , n a j ­
obr zyd l iwszego  w śmi e tn ikach  dwóch  stolic,  a b ę ­
dziecie miel i  w yo b raż en ie  o tych sklepach:  s t a re  
kości  z j a t ek ,  s t a r a  s łonina,  ze psu te  ryby,  k ie ł ­
ku jące  kartofle,  na d g n i ł e  owoce,  zakurzo ne  ka ­
wałki  chleba,  se rca  baran ie ,  k i e łbask i ,  k tóre  
p r zy po mi na ją  oblężenie P a r y ż a  i k tóre s t a m t ą d  
może  p oc hod zą — wszys tko  to u łożone  w g i r l a n d j  
i f es tony ,  lub  też p r zy go t ow an e  w ma lu tk ic h  p o r ­
c jach po pół  pe n s a  (21/., złr..).. .

N a  k aż dy m  rogu ul icy sz ynk  z b r u d n e m i  
szybami  i za t łuszczonemi  d rzwiami .  Tu  i ówdzie 
sklep pożycza jącego  na  zas taw,  z embleinatyczne-  
mi  t r ze m a  mos iężne in i  ku lami ,  a w dwadz ieśc ia  
k r oków dalej  skład  s t a re j  ga r de roby .

S ta ty s t y cy  u t rzy mu ją ,  że w Dubl in ie  j e s t  
400 t andec ia r zy .  W  istocie nie  za wiele to na  
ludność ,  k tó r a  od n ie p am ię tn y c h  czasów nie mia ła  
n a  g rzb iec ie  now ego  ub ra n i a .  Ca ła  I r l a n d j a  ub ie ra  
s ię u „decrochez moi ę a “ i zużywa  s t a rzyznę ,  
k tóra  p rze sz ł a  ju ż  p rze z  dziesięciu lub  d w u n a s t u  
właściciel i .

S ta r e  kape lusze,  s t a re  sukn ie  i s t a re  u b r a ­
n ia  p r zy c ho d zą  tu ta j  ca łemi  ł a d u n k a m i  w s t a tka ch  
wszelkiej  objętości .

Gdy  ca ły  św ia t  ich nie chce,  g d y  m u ­
r zyn i  Gw ine i  i P a p u a s y  uzna l i  t e  ł a ch y  za

nie ' do u /yc ia ,  dobre one są jeszcze dla D 
b l ina .  jj

S tąd najdz iwnie jsza rozmai tość  i śm$jR v 
sp rzeczność w ubr an i u .  —  Spodn ie  krótkie,  
z d ług im ogonem,  sukn ie  białe,  kape lus ze  ^  ,
mie mieszków'  (ii suff let) ;  P a d d y  i j e g o  to" 
r zyszka  nie cofają się p rzed n iczem,  nie P°s. 
da ją  n a  tym Bożym świećie n aw e t  własnego el 
nia.  I ch  u b r an ie  wydaje  się m as ka rad ą ,  a i c h 11? 
dza ka rna wałe m. . . "

Sprawa bułgarska.
Dług o  j e szcze  będą  kursowały  „ n a j a u i d  

tyczn ie jsze szczegó ły"  sofi jskiego zamachu ,  'A 
f an ta z j a  r e po r t e r sk a  będzie się wysi la ł a  na ^  
myś lunie  c i ąg le  czegoś  nowego  a e fek townie  : 
dz iennik i  t e  szczegó ły  bę d ą  ubar wia ły  
d o m n ie m a n ia m i  i t ak w ko ń cu  rzecz  ca ła  1 ^  
się zagm at w a ,  że n ik t  w niej p r a w d y  nie dG 
dzie.  Ch a ra k te ry s t y cz n ą  j e s t  d yskr ec ja  tych 
ściciel i  „au te n t yc z n y ch  ź róde ł " ,  z j a k ą  t rog!  1  
wie się wy s t r ze ga j ą  owe ź ród ła  n az w ać  po i'111 
niu.  Kto nap rz yk ł ad  d a ł  K otońskiej Gazecie a ^  
n ią  D ziennikow i Polskiem u  „ a u te n t yc z ne "  PrZ^  
s t a wien i e  zajść sofi jskieh w p a m ię t n ą  noc z " 
na 21 bm.?

Opowiada ją  te dzienn ik i ,  że j e d en  ze s p Ą  
koweów chwyc i ł  ksi ęcia  za pierś,  p rzyłoży ł  r® 
wolwor  do j ego  czoła i k r z y k n ą ł :  „podpisuj  a. • 
d y k a e ją ! "  A książę na to spok o jn ie :  „Kto 1,  
żą da ? "  —  „Naród!"  —  za br zm ia ła  odpoWied 
i w ted y  książę n a  akcie abd y ka cy jn y m  napi®8*'
„Boh, da spasi B u łgaria . A leksa n d eru —  . 
wszakże  nie j e s t  po bu ł ga r sku ,  bo nie spasi^  ̂
spasieta. —  Dalej  te dzienniki ,  a za nieini  Bi® 
które  i n n e  opowiada ją ,  że książę aż do D u n aJ. 
j e c h a ł  bez inekspres ib lów i obuwia,  a w R e . 
przez 26 godzin  nic  mu  j e ść  Ros jan ie  nie da l ' 
W s zy s t k o  to są bajki  wy lęgłe  w p różn iacze j  fa^  
tazji ,  a. obl iczone na  z rob ien ie  efektu choćby 
z łym guście.  — , Myśmy nie miel i  powodów Ą 
uk r y w a n ia  k to  n a m  udzie l i ł  w iadomości  i szcze , 
gółów o sofi jskim zamachu ,  a że dr.  Kocli  z119 
j e  mus i  dobrze ,  więc z o s ta n ie m y  przy j ego  op° 
wieści .  _

T e l e g r a m y  wczoraj sze  i dzi s ie jsze mó" '1, 
o tern, co się t e raz  dzieje w Bułgar j ) .  N i e ’Sa'. 
m e m i  różami  u s ł a n a  t am dr o g a  księciu,  są 
os t r e ci ernie,  a międz y  niemi  na j os t r ze j szy  Ą  
to owe dwa r zą d y :  K ar aw eł ow a  w Sotj i  i 
b u ł ow a  w T i rnowie .  K ar aw eł ów  j e s t  ćwiki 
n ie l ada .  Je ś l i  więc s t a n ą ł  na czele prądu,  d°'  
m ag ą ją ee g o  się poś r edn ic tw a  Rosj i  w przypr®' 
w ad z en iu  do ł adu  w e w n ę t r z n y c h  sp r aw  bułgM'  
skich,  to p rąd  t en  snąć j e s t  s i lny i m a  szans0 
zapanowania .

Je ś l i  tę okol iczność będz iemy rozpa t ry"  
w  świe t l e  sp r aw  ogó lno-europe j sk ich ,  to u j r z y j  
że w danej  chwi l i  pow sze chn y  pokoj bardz*e|  
j e s t  zagrożony ,  niż  by ł  w n e t  po zamachu .  ZĄ 
pożyc za my pióra  w pó łu rzędowej  a u s t r j a c k Ą  
Sonn- u n d  M ontags Z tg . d la  naszk icowania  s r  
tuacj i  eu rope j sk ie j  w s to su nk u  do sp raw y  b *  
gar sk ie j .  P i s m o to m ó w i :

„Ks.  B i s ma rk ,  k tó r em u  p r ze d ew sz y s tk R 1* 
za leży  na  u t r zy m an iu  dobry ch  s to su nkó w z B0' 
sją ,  p r z e s ta ł  się zu pe łn i e  in t e res ow ać  ks. AK'  
k s a n d r e m  i pozos tawia  Ros j i  z up e łn ą  swoboda 
d z i a ł a n i a  w ty m  k ie runk u .  K anc le r z  s t a ra ł  s1̂  
j u ż  we F ran ce ns ba dz ie .  aby ks iążę ta  Ba t t enbers /9  
n ie  byl i  w n ie pewnośc i  co do s t a n o w isk a  I w  
miec  pod tym w zg lędem .  Kiedy  we E r a n c e n s' 
badz ie  poruszono —  jako rzecz bardzo  w ą t p l i ^  
—  ew e n tu a l n y  po w ró t  ks. A le k s a n d r a  do Sof)1’ 
wówczas dało się s łyszeć  ch a r a k te ry s t y c e 11 
o św ia dc z en ie :  „ B ie d n y  ks.  A l e k s a n d e r  musiełW 
w takim raz ie  ponosić podw ójne  kosz ta  f 0' 
dróży".

„O te m  nie m o ż na  ani  na  chwilę  w ą tp jCj 
że Ros ja  zd ec yd o w an a  j e s t  s t anowczo p r zeszk9'  
dzać wsze lkiemi  ś r od kam i  p o n o w n e m u  w s t ą p 1®' 
u iu  ks.  A l e k s a n d r a  n a  t r on  bu łg a r sk i  i że 
p r ze p ro w ad z en ia  swej woli  n ie  za w ah a ła b y  s’1 
an i  wkroczyć do Bu łg a r j i ,  ani  też  użyć jeszc* 
dalej  id ąc yc h  ś rodków.  N a le ży  się za tem prze­
go tow ać  na to, że w na jb l i ż szym czasie zaj1 
m o g ą  n a  półwysp ie  b a ł k ań sk im  nadzw ycz a j11, 
wypadk i ,  k tóre doniosłością sw ą  p r ze w yż sz L  
m o g ą  wszys tk ie  zda rzenia ,  j a k ie  się t am dot* 
rozegra ły .

„P r z y  ocenianiu obecnej  sytuacj i  nie rn° 
żna  bowiem zapominać  o tem,  że w os ta tn i^

to
eh

z a m a ch u  wzięło udzia ł  o wiele więcej  osób, 
zw ła sz cz a  o wiele więcej  oficerów, n iżby się 
zdawać mogło  ze s t r onn iczo  ukoloryzowany"* 
s p r a w o z d a ń  p rzeważne j  części  dzienniKÓw z a d  
dn io -eu rope j sk ich .  Wszyscy  więc spiskowcy,  
zwłaszcza  spi skowcy  ze sfer  wojskowych,  k tó d j  
już  dla sam ego  p rzyk ładu  obawiać się m u s z ą  l)a 
n a j su r ow sz e j  ka ry  od p r zy w róc on ego  ks ię c,fl’ 
m a ją  g łów ny  w t em in te res  —  w ła s n a  g ł oVf 
j e s t  zawsze s u pe r l a ty w em  własnego  in t e resu  
aby  zwa lczać  ponowne  p r zywró cen ie  ks ięcJ
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at tenber skiego
r ęku.

to w da ny m razie  z b ron ią

. .  „Rewolucja,  k t ó r aby  mo gł a  mieć powodze-  
ei nie wyda je  się więc wykluczoną .  W  k aż dy m 

, , . H  mimo zjazdu w Gaste ine i mim o wsze lk ich 
° ' vań dyplomacj i  europejskie j ,  zby t  pospie-  
} powró t  ks. A le ks an d r a  zagr aża  w wysokim

usił,
l i i

°pniu pokojowi eu ropej sk iemu,  pon ieważ  obe-  
10 nie chodzi  tylko o to, czy ks. A leks and er ,  
y też jaki  inny książę ma  sp raw ow ać  rządy  

, -Bułgarji.  Obecn ie bowiem Lwest j a  ca la  p rzed-  
się inaczej .  Oto mówiąc otwarcie,  ca ła  

l0Ika kwes t j a  wschodn ia ,  k tó ra  zwias tu je  nie-  
^ 0Łęście, podniesie  swą głowę,  jeźl i  się nie  uda  
v a°nać tej niebezpiecznej  h y d r y  w ostatniej  
0 vvd' .  Dy p lomac ja  rosyj ska mu s ia łaby  być 

rviele gorzej ,  niż j e s t  po in f o rm owa ną ,  gd y b y  
| le. wiedziała,  że .cała dotychczasowa  kont r rewo-  

cJa w Bułga r j i ,  t udzież  będące  z nią  w związku 
0v*'ołaiiie ks, A le k s an d r a  j e s t  właściwie dziełem 

j n§l| i ,  k tó r a  uży ła  do tego bardzo  zręcznie 
. ° 0,h sąs i adu jących  z Bu ł ga r j ą  pa ń s tw ,  a piiŁ- 
t ° więie Runuiu j i  i Se rb j i ;  d yn as tye zn o  zaś  in-  

l0sa władzców'  tych dwóch młodych k ró les tw  
pś i iawiąją s tanowczo  za u t r zy m an ie m  porozu-  

• ' ^ u  ■/, Angl ją .  Ang l j a  dąży zaś do tego, aby 
*'• ,!;,j  p r o te k t o ra tem  przyszło do sku tku  m i ę - ’ 

^  Se rb ją ,  R u m u n ją  i B u ł ga r j ą  zaczepno-od-  
■ 'De p rzymie rze ,  na  podstawie k tó rego panu-  

w tych  t r zech  p a ń s tw a c h  na dd u n a j s k i ch
gwaran towa l iby  sobie wza jem nie  swe trony.

fazi
Gdyby się t en  plan Angli i  udał ,  w takim

s e wzrost  wp ływu rosyjskiego na  Ws cho dz ie  
P°tkałby n a  s i lną  zaporę,  gdyż w t e n  sposób 
Przymierzone t rzy p a ń s te w k a  rozpo rządza ły by  

v ““ją,  l iczącą p rzesz ło  400.000  żołnierzy,  k tóra 
Pjeftfeia przez Angl ją ,  mogła by  się s t ać dla 

n ie bezpieczeńs twem,  n ieda jącem się lekce-  
j | Zyć. Nie chodzi  więc obecnie  o osobę księcia 
p eksandra ,  ale o dom inu ją cy  wpływ An gl j i  lub 

u n a  Wschodz ie ,  a ta ak t u a l n a  sy t uac ja  
si ^ aje się n iebezp ieczną  d la  pokoju europej -  

lego.“
W y p a d a  z tego,  że pog łoska puszczona

p 2ez wiedeński  dzienniki  w t e l e g r am ac h  ze 
°Wa j akoby  na jmłodszy  z b rac i  B a t t e n b e r -  

J L  ks. Ludwik ,  przywiózł  swem u b r a tu  radę 
y  ysoko pos tawionej  osoby" ( von hoher Stelle, 
^ , ' zn ie  t r zeba się tu księcia B i sm ar k a  domy-  
5 y ) i  aby  n iezwłocznie wróci ł  do Sofji,  —  jes t  

,e także j e d n ą  z tys i ąc zny ch  bajek,  które 
k,*?2 przeszły p ią t ek  i sobotę wylęg ły  się na 
|)q a lwowsk im.  Fa k te n i  j e s t ,  że ks i ążę  dopiero 

t r z y m a n i  u t e l e g r am u  z F r a n c e n s b a d u ,  zde-  
/ “ " " a ł  się j e c h a ć  do Bułga r j i  — wcale to 
Q.2&kźe nie  znaczy,  że w o w y m te legramie p.

’ers udziel i ł  mu  b ło go s ł aw ie ń s tw a  na  drogę.
(j Zosta je  nam  jeszcze  r zuc ić  okiem na  wia-  
^Diości o t r zy m an e  w tej chwil i .  Z ap a ł  rodzi  

a z tego,  co z n iego powstan ie ,  często 
l ^ y h ie  zos taje.  O t em  t r zeba pa m ię ta ć  p rzy j -  

do wiadomośc i  to, że ks i ążę  w t ry um fa l -  
pochodz ie  ju ż  p r zyb y ł  do S is towa,  s t a m tą d  

" i rnowa  się obróci ,  a  potem na  czele wojska 
Bp do Sofji,  gdzie Karawełow już us tąpi ł ,  
k, ^ szakże  nie znaczy,  żeby w yrz ek ł  się p rądu ,  
t W 0mu j ą ł  się p rzewodniczyć .  Z ape w ne  rzekł  

sobie :  t e raz n ie  czas.  Ks iążę potwie rdzi ł  
■ i za rzą d ze n i a  S tam bu ło wa .

^roszony obiad.
(Dokończenie).

i , N az a ju t r z  nie  dos ta l i ś my  żadnej  odpowiedz i  
2 rozpoczęły  się u tysk i wan ia  na  ludzi ,  któ-  
^  p r ze c iągu  24 godzin  nie mogą  się zdobyć 

O b w i e d ź ,  k iedy  w t em  o t rzym ałem  l is t  na -  
^ j ą c e j  os no w y:

D ro g i  p rzy jac ie lu !
Vj„ J e s t e ś  bardzo  upr ze jm y  i czuję  się zobo-  

twojem za pr oszen iem.  J e d n a  tylko kwe-  
b Da k tó ry  właśc iwie  dz ień  m n ie  z a p r a s z a s z ?  
^  w twoim l iście :  „ ś roda  d. 7 m a r c a 11;

, U2ąsem s iódmego  p r z y p a d a  w piątek.  Ozy 
j^błeś się w naz wie  dnia ,  czy w jego cyf rze?

raz ie  przyjdę,  tylko nie wiem,  k iedy  
Dl to .’Ł"------ - ouczynic  t

l W .  * rbacz mej  n iedyskrec j i  i wierz w szczerą 
■r JaźńiDźń

Tweg o  Favernela. 
J a k t o ?  J a  się p o m y l i ł e m ?  To n ie m o ż e b n e !  

\  ka le n da rz  n ig d y  nie  zawodzi .  Gorącz -  
H0/ .Pochwyciłem go. T a k i  F a v e r n e t  mia ł  s łu-  

1 2iąłC ‘ po śp ie chu  zamias t  pa t rzeć na  marzec  
W  111 maj pod rozwagę.  7 m a ja  p r z y p a d a  

t, n a  ś rodę i j e s t  d n ie m  św. S tani -
Podczas  gdy  7 m a rca  nosi  imię św. P e r -  

Te ra z  rozumiem.  Szczęście  j e szcze ,  ze 
zrobi ł  mi  tę uwagę .  —  Poczc iwy  F a -

D a ily  Telegrafii u t r zym uje ,  że „to m o c a r ­
stwo,  k tó re  skłoni ło księcia do powrotu,  p r z y ­
rzekło mu  cz yn ną  pomoc na  w yp ade k  walki  
z Ro s j ą“ •—  i dodaje,  że sy t uac ja  p r a w d o p o d o ­
bn ie  l ada chwi lę s t a n m  się bardzo poważną .

T u  j e szcze  g od n ym  j e s t  uwag i  rozdział ,  
który pow s ta ł  między  Bi sm ar k ie m  a n a r o de m
nie mieck im .  Organa,  kanc le r skie ,  odzywające  się 
ozięble i lekceważąco o księciu,  poczęto pub l i ­
cznie,  n a w e t  w of icerskich k lubach  palić.

W  końcu  no tu je m y za baw ną  wiadomość ,  że 
a rys tokrac ja  węgie r ska,  zos ta j ąca  w zaży łych
s t os un kac h  z k ró lem Mi lanom,  wybie ra  sic do 
Serbj i  i Bu ł ga r j i  z za mi a re m po god ze n ia  króla 
z księciem A b  ksa nd rem .  P o m i j a m y  to, we król  
sam wszed ł  na  tę d r o g ę , ' b o  w ys ł a ł  do k s :ęeia 
se rdeczny  powitalny t e l eg ram,  zawsze j e d n a k  
k om ic zną  j e s t  ta bajka o podróży arys tokrac j i
węg ie rsk ie j .  Gzyż ci panowie,  którzy j ą  układali!  
nie wiedzą,  że a rys tokrac ja  w ęą ie r sk a  j e s t  to 
obuz n a d e r  k a r n y ,  szczerze pat r jo tyezny i ba r ­
dzo pol i tycznie wyksz tałcony.  A taki obóz czyż 
m ó głb y  po za plecami p rawowi te j  r ep rezentacj i  
Węgie r ,  k t ó r ą  j e s t  król i j ego  mini s t rowie ,  p r o ­
wadz ić  za g r a n ic z n ą  pol i tykę n a  w łas na  r ę k ę ?  
Więe j akże  moż na  pisać t akie n iedorzeczne baj ­
ki i n iemi  tępić zm ys ł  pol i tyczny u naszych
czyte lników.

Korespondencje.
I J c r l i n  28 s i erpnia.

(.•) P rz y sz ła  ses ja  se imowa będzie znowu 
na p i ę tn ow an a  pol i tyką an t i -pol ską.  Donios łem 
o zamia rze us t a n o w ie n ia  12 nowy ch  nacze lników 
pow ia towych  w P u z n a ń s k ie m  i w P ru s i ec h  Za­
chodn ich .  P ro je k t  ten będzie p r zeds tawiony  
se jmowi  i uzyska  n i ew ą t p l i wi e  ap roba tę  większo­
ści rządowej.  Wnioskodawcy  są  o tyle szczerzy,  
że nie  ok ła mują  nas ,  jakoby chodzi ło  o u ła tw ie ­
nie admin i s t r ac j i  k ram ,  lecz wpros t  p rzyz na ją  
się,  że wiadome zamysły  r ządu  za pomocą po­
mnożonej  liczby u rzędn ików po l i tycznych  z tem 
większą pewmością m a ją  być p rzeprowadzone .  
Jak iego  rodzaju bę dą  nowi u r z ę d n i c y ^ n a j l e p i e j  
osądzić z za ch o w an ia  się naczolnika  powiatu 
by tom sk ie go  w obec ludnośc i  górno-sz ląskie j .  
Ocz ywi s ta  rzecz,  że im mniej sze  będą  obsza ry  
władzy nacze ln ików takich,  tem ener g iczn ie j szą  
bedzie mo g ła  być ich działa lność .  Z res z t ą  znowu 
pew na  l iczba ka r i e rowiczów pr us k i ch  znajdz ie  
pomieszczen ie  n a  wschodn ich  k resach .  I  ci po­
c iąg ną  znowu ca łą  zg ra ję  ich za sobą.

Nie  sądźcie,  j akoby  się powódź an t i -pol ska  
na t em mi a ła  skończyć .  L ib e r a ln a  Posener Ztg. 
zapowiada ,  że katol ickie  seminar ju rn  n a uc zy ­
cielskie w Rcyn i  n a  obwód regenc j i  bydgosk ie j  
będzie zniesione,  i że katol icy z obwodu poz­
nańsk iego ,  k tórzy  do tychczas  kształci l i  s ię w sy- 
mu l t an n e m seminar ju rn  w Rawiczu,  będą  p rze­
nies ieni  do L ign icy  na  D o ln y m  Szląsku ,  gdzie 
do tychczas  zna jdu je  się se minar ju rn  p r o te s t a n c ­
k i .  Z a p e w n e  t am daleko od s t ron  pol sk ich  
ma ją  p rzysz l i  nauczyc ie le  przejąć się d uc he m  
prusk im.  Niezaw od nie  odechce  się młodz ieży 
polskiej  wś ród  tak ich w ar un k ó w  poświęcać  się 
zawodowi  nauczyc ie l sk iemu,  gdyż ani  tej n a w e t  
nie będzie mi a ła  nadziei ,  że znajdz ie  k ie dyś  po­
sa dy  w okol icach po l s k i ch ;  wiadom« wam,  że

szko ła  ludowa  w okol icach pol skich  p r z e w a ż n ie 
w ręce Niemców będzie oddaną ,  a Po lacy  po- 
p rzenoszeni  gdzieś  daleko,  w n iemieck ie  s t rony,  
j akko lwiek  dawno  ju ż  nauczyciele  nasi ani  m a ­
rzyć nie mogli  o żadnym współudz ia le w p r a ­
cach narodowych .  K u rje r  Poznański nio chce 
dać wiary don ies ieniu Posener Ztg. N ie  ro zu ­
miem,  dla czego /  n ie?  Czyż o r gan  pozna ńsk i  
wi e rzy ł  kiedykolwiek,  że p r zyn a j mn ie j  f razesa  
o pot rzebie w z m a g an ia  p rądu  rel igi jnego i wy ­
znan iowego  były szczere w ustach  wrogów na­
s z y c h ?  Ju ż  na  początku walki  kościelno-pol i -  
tycznej  znies iono katol ickie seminarjurn  n au cz y­
cielskie w' Poznan iu ,  a kiedy w P ar ad y ż u  j e szcze  
is tn iej e  zak ład  katolicki ,  mający ks iędza z n a ­
zwiskiem jiolskiem jako  kierownika,  to pono 
fakt ,  żo ksiądz ton p rowokował  wszelkie  epizody 
walki,  chociaż wszyscy koledzy jego padl i  ofiarą, 
dos ta t eczn ie  świadczy  o tem,  j akie  s tosunki  pa ­
nu ją  w owym zakładzie .  Czyżby tam poznańska  
p r a s k  nie mogła  zaj rzeć i opisać położen ia  r z e ­
czy ?  —  Skoro obeenem po s tępowaniem rządu 
młodzież polska da  s ię  odst raszyć  od za rządu  
nauczycielskiego,  pó źn i® wszelkie ska rgi  na  
brak  nauczyciel i  odpowiedn ich będą  uchylone  
odpowiedzią,  że nie ma  dosta teczue j  li ' zby n a ­
uczycieli  mówiących po polsku.

^ / M in i s t e r  sk a rb u  rosyjski  opuści ł  Berl in,  
gdzie  się w powrocie z E m s  za t r zym ał  dwa dni.  
P a n  Bu ng e  zwiedzi ł  stolicę,  k tórą ju ż  zna od 
l a t  14, a k tóra podobno  coraz bardziej  mu impo ­
nu je  pod wzg lę dem  h y g ie n i cz ny m  i a rch i t e k t o ­
nicznym.  J e d e n  z współpracowników B erlm cr  
B órsen-C ourrier  nie móg ł  pominąć  sposobnośc i  
zapy tan ia  się, czy m in i s t e r  rosyjski  m e  ma  
żadnych  zamia rów f inansowych,  alo n iewiele się 
dowiedział .  Plan  konwers j i  pożyczek rosyj sk ich 
nie zos ta ł  zaniechany ,  lecz p rzechodzi  podobno  
właśnie pot rzebne  ins t ancje.  Kiedy pan  H a n se -  
m a n n  p rzed ki lku mie s ią ca mi  ba w i ł  w P e t e r s ­
burgu,  podobno właśn ie  członkowie r ady  f i n a n ­
sowej ,  o k tó rych zdan ie  p rze dew szy s t k ie m cho­
dzi  przy m a n e w r a c h  tego rodzaju,  nie byl i  
obecni  w stol icy nadnewsk ie j ,  tak,  iż wca le  na ­
rady  w ty m  względzie żadne;  nie było

W  właśc iwym czas ie  odbędz ie  się o d n o ś n e  
pos iedzenie i sp r aw a  będz ie  zała twioną.  P a n  
Bu n g e  mia ł  się t a s z e  wyrazić  o żą dan iu  p o d ­
w yższen i a  cła na  żelazo.  P od o b no  p r ze mys łow cy  
mosk iewscy nie tylko  n a  dowóz z N iem iec  n a r z e ­
kali ,  lecz także na  konk ur enc ję ,  k t ó r a  por t ami  
n ad b a ł t y c k i e m i  ma  ws tęp do Rosji .  R a d a  p a ń ­
s twa,  zbie ra jąca  się w paźdz ie rn iku  lub l i s top a ­
dzie, zbada  m a te r j a ł  zb i e ra ny  w tym wzg lędz ie  
przez ank ie tę  n a  t en cel za r zą dz on ą  i wydai 
decyzję P a n  B u n g e  m ia ł  zaręczyc,  że b y n a j ­
mnie j  nie  chodzi  o za r ząd ze n i e  t e ndenc j i  a n t i -  
n i emieck ie j .  Tyle pi sze  w tym wzg lędzie  w y -  
mien iony  o rgan  g ie łdowy.

Czytelnikom wiadomo,  w j ak i  sposób s t r o n ­
n ic two  rządowe  us i łu je  oficerów w c i ą gn ąć  w 
agi tac ję  po l i tyczną,  mim o w yra źne go  zak azu  
u s t a w y  wojskowej .  P r a s a  r zą do wa  i z a ch ow a w ­
cza milczy o tej sp rawie .

Do wi edz ia ł em się dziś,  że G erm ania  m a  
ogłosić okólnik w y s to s o w a n y  do oficerów. D o k u ­
m e n t  t e n  p r ze ma w ia  t on e m  d em ag o g i cz ny m ,  j § 3  
k im się ag i t a t o rz y  rządowi  na  tu te j s z y ch  z e b r a ­
n ia ch  odznacza ją .

Opowiedz ia łem o ws zys tk i em  żonie.  By ł a  
t ak  dobra ,  że nie p og n ie w a ła  się n a  m n i e  za 
pomyłkę .  Ale  t r ze ba  się było zdecydować  na 
ścisłe d n ia  oznaczenie.  O bra l i śmy  7 m a r c a  t. j. 
p i ą tek,  bo d aw ał  on n a m  tę p r e r o ga ty w ę ,  że 
mie l i ś my  dw a  dn i  więcej  do p rzygo tow an ia .  —  
Oczywiście,  zos ta ły  gośc iom ro ze s ł an e  nowe  za ­
proszenia .

J e d n i  z n ic h  byl iby  p rzysz l i  we ś rodę,  ale 
n ie  mogli  tego uczyn ić  w piątek.  I n n i  z zasa dy  
w dzień  t en  n ie  iudali  u zna jomy ch  obiadu,  
wreszc ie  byl i  i tacy,  k tó rzy  ani  w piąt ek ,  ani  
we ś rodę  nie mogl i  p rzybyć .

Przyrzek l i  s t awić się pp.: S ing le t ons ,  pan i  
D u f r en e  i F a v e r n e t ;  pot rzeba za tem  było w y sz u ­
kać j e szc ze  ośm osób.

P on iew aż  nie n a  ś rodę al e n a  p ią t ek  n a ­
znaczy l i śmy  obiad,  więc  nie  stało ju ż  n a  p r z e ­
szkodzie ani  przyjęcie  u p. Mone iaux ,  ani  też te 
okol iczności ,  k tó re  Verni l l acowi  ka za ły by  dać 
n a  nasze  za pro szen ie  od mo w ną  odpowiedź .  —  
Więc i on i Chery i l l e  mogl i  p r z y b y ć ;  ponieważ  
zaś  odmówil i  n a m  tej g r zecznośc i  Maryeyrowie,  
n ie  p o t r ze b o w al i śm y  ws t rzym ać  się z z a p r o sz e ­
n ie m  pan i  Bouyenjou l .  F l a m a r a n d ó w  na le ż a ł o  
t e raz  zas tąp ić  T ou rn e b e l am i  i Yern i s se lem.  a 
z powodu  odmownej  odpowiedzi  k u z y n a  Bornbi-  
gnyeg o  zakoła tać  do wu ja  i do ciotki  Cloyard,  
k t ó r yc h  z pewno śc ią  to ucieszy,  iż tylko oni 
z całej  ro dz iny  zas iędą  z n a m i  do s tołu.  —  
A  potem. . .

Nie  chcę ci zd radzać  w sz ys tk ic h  d r a s ty c z ­
n y c h  sz c z p g ó łó w , wied z  t y l ko ,  że w wi g i l j ą

ob iadu roze s ła ł em  40 zaproszeń ,  n a  k tó re  o t r zy ­
m a l i ś m y 37 odpowiedzi .

Powi esz  zapewne ,  że i to j e s t  p r z y je m n o ­
ścią w  swoim rodzaju.  Ale n a  m n i e  i n a  moję 
żonę  sp r aw i ły  owe obiadowe k łopoty s t r a szn ie  
d e p r y m u j ą c e  wrażen ie.  Mówi l i śmy  i myś l e l i śmy  
c iąg le  tylko o j e d n e m ,  o ty m  n ie szc zę sny m 
ob.edz ie  z d. 7 marca.

T y m c za s em  dz ień  oznacz on y  zbl i ża ł  się.  
W ie c zo r em  dn ia  5 by ła  wreszc ie  po wielu t r u ­
dac h  l i s ta  gości  ca łkowic ie  skończona.

Z p ie rwotne j  l is ty  n ik t  nie  pozos tał  oprócz  
poczciwego Faver ne ta .  S in g le to n ow ie  n ie  mogl i  
p rzybyć ,  bo on sku tk i em  zby t  t r udzącego ćwi ­
czenia się w  g rze  fletowej,  zac hor ow ał  n a  g a r ­
d ło ;  zaś pan i  D u f re sn e  do s ta ł a  ch -ypkę .

Muszę  ci p rzy toczyć l is tę n as zy c h  gośc i :  
Pp .  T ou rn e b e l  za m ia s t  pp.  F l a m a r a n d e s ,  czyli  

leg i tymiśc i  zam ia s t  r e p u b l i k a n ó w  . 2
P a n  i pani  D e s c e n a u d e  za mi as t  wu ja  i ciotki 

Choyard ,  k tó rzy  znowu miel i  zas t ąpić  
k u zy na  B om b ig n y e g o  z żoną . . 2

Pp .  D up as t r e l  z dw ie m a  córkami  za mi as t
pp.  S i n g l e t o n s .............................................

P a n i  B o u r e n j o u l ........................................................
V er n i s s e l  za m ia s t  F ra nc o e u ra ,  k tó ry m i a ł  z a ­

s tąp ić  O h e r y i l l a .............................................
S a in t - J a u r e l ,  k tó ry  pow róc i ł  z Nizzy za s t ą ­

pi ł  S to eg u e’a, który w yj ec ha ł  do C a n n e s  
N ie z m ie n n y  poczciwy F a y e r n e t  .
N a s  d w o j e ...................................................................

Ra ze m
Wres zc ie  mogl i śmy  wolnie j  o d e t ch n ą ć :
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Stanowisko  zaję te  przez  p rasę  wzg lędem 
w yp adk ów  w B u ł g a r j i ,  wca le  nie odpowiada  
usposob ien iu  pub l i cznośc i .  N ie tylko  Berl ińczycy ,  
al e cale Niem cy  oburza ją  się n ie s ł y c ha n ie  na  
Bos ją  za C an kow a  i j ego  pomocników.  Wojskowi 
w id z ą  w tym wypad ku  obrazę  n iemieck iego 
m u n d u r u .

W ł a ś n i e  w tej chwil i  nadesz ły  t e l eg ramy 
o p rzybyciu  do was  ks. A l e k s a n d r a  i o p r zy ję ­
ciu,  jakieśc ie  mu  zgotowali .  Bardzo  mile p r z y ­
j ę ł a  to tu t e j sza  pub l i czność  i j e szcze  bardz ie j  
zaczęła się en t uz j azm owa ć  dla  księcia,  a N o r dcl. 
A lh j. Z tg . w n e t  wylała  na  g łowy  Berl ińezyków 
ku be ł  z imnej  wody,  nap i sawszy ,  że t en  „ba t t e n -  
be r sk i  za p a ł 1' p r zy p o mi n a  „swą  bez m y ś l n oś c i ą11 
zap a ł  Niem ców  dla polskiej  sp raw y  w r. 1848.

L ist do Redakcji.
Z Pokucia.

(E g za m in a  hursoioe to szlcoiach loyższych). 
Muszę  się usp rawied l iwić ,  dlaczego by łem za 
znies i en iem dotychczasowej  klasyfikacj i  w k la ­
sach n iższych  szkół  g im na z j a ln yc h ,  czy j akby 
j e  się t am naz wało  po znies i en iu  dotychczasowej  
bifurkac-ji. Otóż na jważn ie j szy  powód,  że dziś 
uczn iowie  uczą się n ie  d la tego,  aby  coś umiel i ,  
ale dlatego,  aby  o t rzymać  postęp do k lasy wyż­
szej .  To toż pos łuchać ,  j a k  chłopcy między sobą 
r o z m a w ia ją ;  n ie j eden  m ó w i :  do s ta ł em dw a  razy 
dos ta teczn ie ,  8 r azy n ie d o s ta t ec zn ie ;  m u sz ę  so­
bie  j e szcze  r az  poprawić ,  bo g rozi  mi dw ójk a ;  
pan  profesor  daje  dobry pos tęp  wtedy,  jeżeli  
p r zy n a jm n ie j  r ów na ją  się dos ta t e czn e  noty z n i e ­
dosta t ecznemu.  A więc ch łopcy  m e  ref lektują  na 
to, czego się nauczyl i ,  ale jaki  dos ta ną  postęp.  
Mnie j  sk ru pu l a t n i  czyhają ,  aby j a koś  okpić p a ­
n a  pro fesora i wyrównać  noty.  Stało się przeto,  
źe r zeczywiśc ie :  scholae d iscunt, non vitae. Tak  
ro b ią  p rzed ewsz ys tk iem urwisze ,  k tórzy  go d z i ­
wy m czy n iego dz iw ym sposobem zrównoważyć  
m u s z ą  dos ta t e czn e  no ty  z n ied os t a t ec zne mi ,  nie 
wiele sobie z res z tą  z t ego  robiąc ,  że im się raz 
ob e r w ie :  n i edos ta teczn ie ,  bo l icząc n a  swój sp ry t  
r az  kiedyś  pa n a  p rofeso ra  oszukają i wreszc ie  
się wyrówna ją .  Ch łopcy  uczciwi,  zacni ,  z dobrych  
domów,  del ikatni ,  honorowi ,  ci nie  mog ą  spać po 
nocach,  g ryząc  się i ma r twiąc ,  aby im się zaś 
udało  zadowołn ić  profesora ,  że gn a j ą  się k rzyżem 
świę tym,  rozpoczynając odpowiadać ; odpowiada ją  
j a k b y  s to jąc  na  rozpa lonych  węg lach ,  lękają  się,  
aby  im się nie  poś l i zgnę ła  noga,  cali  w potach,  
w  ekstazie,  w gorączce ,  j a k  d ługo  p ro fesorowi 
o d p o w i a d a j ą ; a n ie s t e ty  raz  n a  ty dz ień  ta  ek s ­
t aza  powtarzać się musi ,  j ak  nie z tego,  to z d r u ­
g iego  p rz e dm io tu ;  więc n e r w y  ich w c iąg iem 
drżen iu ,  s t an  gorączkowy,  nap rę żo ny  u m y s ł ;  nie 
m a  swobody,  ani  z a d o w o l n i e n i a ; c i ąg ła  bojaźń,  
t r w o g a  p rzed złą notą.  Czy t en  s t a n  n a  zdrowie 
na j u cz c i w sz y ch ,  na jdel ika tn ie j szych chłopców 
w p ły w a  pomyś lnie ,  n i e ch  odpowiedzą  l ekarze .  
U rw is z e  ty m c za se m  d r w i ą  z no ty  profesorskiej  
i p r ze ś l i zga ją  się z k la sy  do klasy szczęśl iwie.  
P on i ew aż  zaś większość j e s t  uczciwych chłopców,  
więc  większość e i e rpi  na  owo os łab ien ie  ne rw ów,  
z de n er w o w an ie  c i ała  i duszy s tępienie .  To z de ­
n e r w ow an ie  dusz  n a j s z l ac h e tn ie j s z y ch  us ta łoby,  
skoroby była pewność ,  że n o ta  kur so wa  n ie  m a  
zna czen ia ,  j eżel i  po l a t ach  cz te rech  okażą pos tęp

m e nu ,  kwiaty  i s łu żb a  — wszys tko  było go to ­
we.  T ak  n a d s z e d ł  7 marca .

O godzinie y a3 p rzyn ies iono  mi  list.  P o ­
z n a ł e m  c h a r a k t e r  p i s m a  F av or n e t a ,  d r żą cą  r ęką  
z ł am ał em  pieczęć.  F a v e r n e t  zbawca ,  g łó w n a  
g w ia z d a  na sz eg o  to w arz ys tw a  ob iadowego F a -  
vernet ,  około k tó rego  obraca ły  się wszystk ie  n a ­
sze  ko mb inac je ,  F a v e r n e t  —  nie  m ó g ł  p rzybyć ,

J a k  mi pisał ,  zanad to  dobrze  j a d ł  po p r ze d ­
n iego  dn ia  wieczorem u pan i  T ag u i n ie r e  —  tak 
dobrze ,  iż t e raz m u s i a ł  pozos tać  w łóżku  i pić 
h e r b a tę ,  aby  sobie ulżyć w migren ie ,  Z p e w n o ­
ścią nic  innego nie  było pow od em jego  m igr en y  
j e n o  n i e s t r aw n o ść .

Sk u tk ie m  tego n a  liście pozostało tyl’ko 13 
osób,  a za cz tery godziny  mie l i ś my  zasiąść  do 
s tołu.  Co tu począć ?  Ws zys tk i ch  z n a n y c h  mi  
młodz ień ców  wolnego  s t anu ,  już  zaa tako wał em 
p r ośb am i ,  a z res z tą  m oż n a  się było odważyć 
tylko wobec ba rdz o  zaufanego  przy jac ie l a  wy ­
s tąpić  z za p ro sz e n i em  ta k  późno.  Mój Boże,  
mój Boże!

J a k  g d y b y  pod  w pł y w em  n a t c h n i e n i a  n i e ­
bios zawoła ła  nagle  G en e v ie v e :

— T rzec ia  D u p a s t r e l !
Za  k w a d r a n s  by łe m u pan i  D u p a s t re l  i 

o twarc ie  wyjawi łem jej  na sz e  p rzyk re  położenie.  
P rz y ję ł a  m n ie  ze zwyk łą  uprze jmośc ią ,  ale zau­
waż a łe m,  że opóźnione  zaproszen ie  zad ras nę ło  
jej  ambicją .  Os ta teczn ie  j e d n a k  p r zyrzek ła  wziąć 
L ucy lę  z sobą.. .  C hw a ła  Bogu,  Lucy la  będz ie  i 
n ie  po t rz e bu je m y  k łopo tać  się o nic.

W y o b r a ź  sobie  j e d n a k  drogi  p rzy jac ie lu  to

dosta t eczny,  chcąc  się dostać do kl l t e-wyższych.  
W  razie n ie do s ta t ec zny ch  no t  prze to  ow‘a " e k s ­
t a z a  e g z a m in a c y jn a  odbywałaby  się r az  n a  l a t '  
cztery,  k iedy dziś odbywa  się co d rugi  dzień,  
a p rzyn a j mni e j  r az  n a  tydz ień.  Wobec owej 
eks tazy egzaminacy jne j  nie mo g ą  się uczniowie 
oddać  z up od oba n i em pewnemu przedmio towi ,  
nie ma ją  czasu myśleć m  d tem,  co im się n a j ­
więcej  podoba.  Szkołę opusz cz a ją  j ako  dom kary 
z n a j go rsz em i  wspomnien iami ,  we śnie j e szcze  
dozna ją  p rzykrych  w sp om ni eń  szko lnych klasyfi­
kacy jnych .  J u ż  lepiej  dawnie j  było,  kiedy raz 
na  pół roku uczniowie składal i  e g z a m i n a ;  wtedy  
wiedzia ło się p rzyna jmnie j  t e rm in  egzaminu ,  
szło się n a  pewno,  zwłaszcza,  jeżel i  się p r zyg o­
towało ;  dziś  każdego  dn ia  bez zapowiedzenia ,  
bez możliwości  p r zyg o to w an ia  się,  bo nauczyc ie l  
m a  prawo py tać ze wszys tk iego ,  co b r a ł  dotąd,  
odpowiadać mus i  chłopiec,  a odpowiedź s tanowi
0 ca ło rocz ny m postępie .  P rz y p u ś ć m y  jeszcze,  że
1 nauczyc ie l ,  człowiek,  czasem słaby,  zgryźl iwy,  
c i erpiący brak,  lub chorobę  w7 domu,  albo urazę 
do ro dz iców ;  a w ted y  p rzeds tawi  nam  się całe 
sm u t n e  położenie chłopców najdel ikatniej  szych, 
n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h ! Ws zys tk i ego  tego uniknie  
się, j eżel i  dopiero po cz te rech la t ach egzamin  
u s ł abszych  uczniów decydować będzie o da l szym 
postępie,  wy jąwszy j ę zy k a  ojczys tego i rysunków,  
bo te za raz od p ie rwszej  klasy obowiązują  i o 
ca łkowi tym pos tęp ie  s t anowią .

Po w t ó r e :  Jeżel i  zna jomość j ę zyk a  ojczy­
s tego i ry su n kó w  stanowczo każdego  uczn ia  obo­
wiązują ,  a uczeń  w tych p rzedm io tach  rok,  dwa 
po s tępy  czyniąc z j akiegoko lwiek  powodu z m u ­
szony szkołę opuścić i dal szą  nauk ę  zan iechać  ; 
to ze zna jomością  j ęzyk a  o jczys tego i ry sun kó w  
ma  o twar te  pole do każdego zawodu p r ak ty c zn e­
go : do rzemiosła ,  do h a n d l u  i p rzemys łu .  Dziś 
uczeń  z ki lku klasami  j e s t  niczem,  musi  j edno  
z dwojga  : albo n ie  rozpoczynać  szkół,  albo koń­
czyć.  Tak ie  dwie czekają go os ta teczności .  J e ­
żeli nauk i  p rze rwie  a t ak się dzieje n ie s t e ty  
najczęściej ,  bo na 500 młodz ieży w 8 -k lasowem 
g im n a z j u m ledwo 30 kończy  s t ud j a  3 0 x 8 = 2 4 0 ;  
a r esz ta ,  odjąć od 500, a więc 2(30 na jmnie j ,  
t u ł a  się po d y ur na c h ,  po g uw er ne r k ae h ,  na  p i­
sa rce gminnej ,  pokątnej ,  a więc większą połowę 
uczn iów g i m n a z j a ln y c h  p r od uk u je  szkoła n a  
n icponiów,  p lagę  spo ł ecz eńs twa  i g a n g r e n ę ,  a to 
d la tego,  że oni się nie uczyli  w g im na z j u m r y ­
sunków7, a więc niczego p rak tycznego ,  wiodącego 
wp ros t  do życia. Obok tego uczyć się mog ą  
nadobowiązkowo f i lo l og j i ; j a  p rzeciw filologji 
n ie  występu ję ,  jak mię ów pan ko re sp o n de n t  
z P rz e m y ś l a  posądzał ,  ale przeciw obowiązko­
w em u  uczeniu takowej .  Kto ma  czas,  ma jątek ,  
owszem n iech się uczy j a k  najwięce j  ; każda 
nauka ,  po w ta r za m raz  j e szcze ,  m a  to do siebie,  
że człowieka u s z l a c h e t n i a ; ale dążę do tego,  
aby się uczyć p rze de w sz y s tk ie m  tego,  co u sz la ­
ch e tn ia ,  i ró wnocześn ie  p rzynosi  korzyść ,  a tem 
j e s t :  rzemiosło od l a t  na j wcześn ie j szych ,  j ęzyk  
ojczysty i rysunki .

W e d ł u g  mego  p l a n u  m a ją  dalej  uczniowie 
ca le  popo łudn ia  wolne.  Te popo łu dn ia  d la  z a m o ­
żniej szych s łuży łyby  do n ab yc ia  nauk  t o w a r z y ­
skich,  j a k  muzyk i ,  śpiewu,  g im na s ty k i ,  t a ń c a ; 
d la  mnie j  zamożnych ,  a zdo lnych również  d a ­
wa łyby  sposobność  obzna jomien ia  się z p r zed-

zes tawien ie  : mie l i śmy  gości ,  k tó rzy  się z sobą 
nie -znali, każdy  z osobna  by ł  n ie jako zasypany  
D u p a s t r e l s k ą  l a winą .  Z począ tku  nie  chc ie l i śmy  
zapros ić żadnej  młode j  p a n n y ,  a t e raz  m us ie l i ­
śmy p r zys ta ć  n a  podlotku.

Dupas t re low ie byli  p ie rwsi .  P rz ysz l i  oni 
p u n k tu a ln ie  z u d e r z en ie m  god z iny  7.

Obie s t a rsze p a n n y  były u b r a n e -n ie b ie sk o ,  
L u cy la  różowo.  P r z e d s ta w ia ł a  się ona  oczom n a ­
szy m tak p łaska ,  j a k  deska  ra tu nk o w a ,  czem 
z resz tą  by ła  w istocie.  Bóżowe jej pol iczki  l śni ły  
się, kosy opuszczone n ie w yg lą d a ły  zbyt  p o n ę t ­
nie,  a p r zy te m  zauważyć  j e szcze  t r zeba,  źe mia ła  
zby t  ob sze rn e  buciki ,  a zbyt  c i asne  r ękawiczki .  
N ie  mówi ła  ani  słowa,  to j e szcze szczęście,  że 
p r z y n a jm n ie j  s i edzia ła  na  k rawędz i  krzesła ,  źe 
b y ł a ,  o co chodzi ło  n am  głównie .

O wpół  do ósmej  zg romadzi l i  się wszyscy.  
Nikogo nie  brakowało.  Genovieve,  o t r z ą sn ąw sz y  
się z przykrości ,  p ro mi en ia ła  t e raz  szczęściem.  
P o  sp r ezen tow an iu  się wza jem nem ,  rozpoczęto 
c i chą rozmowę ; da m y s i edz iały koło kominka ,  
panowie  n a  ma łyc h  fotel ikach w pobliżu.  Wiesz  
za pew ne ,  że sa lon zape łn iony  gośćmi ob ia dow y­
mi,  po do bn y  j e s t  do pokoju ża łobnego ,  w k tó ­
rym ^ylko b raku je  katafalku.

O trzy k w a d r a n s e  n a  s iódmą  podano  obiad,  
p rzesz l i śmy  do j a d a l n i ,  oświecone j  m n ó s t w e m  
ka nd e la b ró w  i ozdobionej  kwiatami .

L ed w ie  zbl i ży l i śmy się do s tołu,  ma ła  L u ­
cyla wyd a ła  okrzyk i pob ieg ła  do pan i  D u p a ­
strel .

— Mamo,  - m a m o ! Z awoła ła ,  podaj mi p rędko  
chus teczkę ,  bo za p o m n ia ła m  wziąć moję.

miofami  nadzwy cza jnym i ,  j a k  s t enograf j ą ,  j § z^  
k iem f ra nc us k i m itd. ,  a p rzed ewsz ys tk iem sR° 
- seJ i^ość ' da l szego k sz ta ł cen ia  się w rzemios*e’ 
któregłTT^iGęatków w szkołach ludowych  ( jaby11 
j e  n a z w a ł  na rodowymi)  się nauczyl i ,  j a k  to ro­
zwi ną łe m w p lan ie  nauk  dla szkół  t a k o w y ^  
Wid zę  znów uśm ie c h n i ę t e  miny  moich  pr26. ^  
w.ników. Ależ p roszę panów ! Co więcej  p o » ,z 
m ł o d z i e ń c a : s a m e m u  sobie zapracować ręcz11
pracą,  czy w burs i e  np.  dos ta wać  j a k  żebra 
łyżkę  s t r a w y ?

Całe popo łudn ia  wolne,  to n a j p i ę k n i e j s i  
czas dla  młodego  cz łowieka p racować n a d  s°*L 
samodz ie ln ie ,  czego się t ak gw ał town ie  donico 
sp rawo zda n ie  Ak ad e m j i  Umie ję tnośc i  w spraw'  
r e formy g imnazjów,  albo p racować  n a  siebie bo  ̂
że b r an ia  i pon iewie ran ia  swej  godnośc i ,  bez p° 
n iżau ia  s t anu swego  i rodz iny.  .

A  wreszcie r ysu nk i  w c a le m  g im n a z j11̂  
po dwie godziny dz ienn ie  bez najmnie j sze^  
uszcze rbku w in nyc h  n a u k a c h !  Kto nie ma  zdoJ 
ności  do nauk  p rzyrodn iczych ,  t en będzie nHa 
ocho tę  do h i s t o r y c z n y c h ,  lub f i lologiczny0*1̂ 
Bóżne  są da ry  D u c h a  świętego.  P rz y m u s  wy*.0'  
ł u je  tylko niechęć,  obrzydzenie ,  hypokryz.lG 
o s z u k a n s t w o ; więc na  cóż szkoła ma  te fl1? 
cnoty p ropagować ,  k iedy kto nie czuje w s 0*31, 
woli bożej do tego lub  owego p r ze d m io tu ?  
ny  prze to zos tawi łem w ybór  p rzedmio tów drug0 
rzę d ny ch .  Za  to rysunk i  i język ojczysty ob° '  
w iązkiem i górą.  A r t yzm  i poezja pojednały*3̂  
się i sp rawi ły by  to, czego żąda wielki  nasz fi*0 
zof  A u g u s t  C i e s z k o w s k i : uspo łeczn ien ie  sztuk 
nauk.

K R O N I K A .
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej 

szkatuły przedmieszczauom z Chatek ad Brzeżar 
w powiecie brzeżańskim, na budowę szkoły, z a f 3 
mogi w kwocie 100 zł.

Mianowania w c. k. a r i n j i .  F rancis2®̂  
Troharsch, kapitan I ,  klasy pułku pieszego nr . ° : 
na w łasną prośbę przeniesiony w stan spoczy3* ^  
otrzymał przy tej sposobności charakter majora 3 
honores z uwolnieniem od taksy.

K apitan  I I .  klasy pułku piesz. n r .  90, A nŁ° 
ni Haim ann, przeniesiony w stan czynny obrow 
krajowej.

O p o b y c i e  J E k s e .  h r .  F a l k c n h a y n a  w w
licji mamy następujące relacje : , , .J.

W  piątek dnia 27 mb. pociągiem kurjersk1 
z W iednia przybył w odwidziny hrabstw a Potocki® 
pan minister rolnictwa lir. Falkenhayn. Na dwor 
oozekiwał p. m inistra  przybyły umyślnie ze LwoJ 
p. namiestnik Zaleski oraz Roman lir. Potocki. U .  
Falkenhayn zwiedzał stajnię zamkową, holenderę1̂  
na folwarku Górnem, gdzie przedstawionych 
sobie do 150 koni roboczych, sprowadzonych w U  _ 
celu z różnych folwarków. Pan  minister tak o k° 
niach cugowych jak i roboczych, oraz o zarodo^ 
stajni holenderskiej wyrażał najpochlebniejsze zdaD' fl 
Wieczorem hr. Falkenhayn  , p. namiestnik i 0 
hr. Potocki polowali w zwierzyńca „Izabelinie1 
półtory mili od Ł ańcu ta  położonym. —  Pospieszny  ̂
pociągiem odjechał p. minister w towarzystwie p3 
namiestnika na Lwów do Kołomyi. .

Do Kołomyi przybył hr. Falkenhayn  28 l3^
0 pół do dwunastej pociągiem pospiesznym. P o pr ^

P o m y ś l  s o b i e : puśc i ł a  się jej k rew  z n<>s? 
ale to s t r u m ie n ie m .  J a  i Genevieve w ym ie n i3* 
śrny rozpaczl iwe  spoj rzenia .  i

—- To nic  nie  szkodzi,  r zek ła  pan i  D u p a s t rU  
Pó jdź tylko do przedpokoju.  Skoro krew lfl 
p rzestanie ,  możesz  powrócić.

Po tom sk ie row ała  g n ie w n y  wzrok na  m 11' ’ 
j a k  g d y b y m  j a  w łaś n ie  by ł  powodem ka t a s f r 0 ■
1 do da ł a  z c i c ha :  . 

—  P rz e w id y w a ł a m ,  że do tego przyjdzie.  ^
sku tk i  b ran ia  młodyc h  dz iewczą t  do towaU- 
s t w a!  ^

Z as i ed l i śmy  do stołu. . .  Było nas  ra,z^jł 
t r zynaśc ie .  K iedy  ws ta l iśmy ,  L ucy la  wró°> 
z przedpokoju,  al e cały obiad spoży l i śmy  w t r i  
naśc ie  osób.

*

I wzn iós ł szy  rozpaczl iwie r a m i o n a  do 0 e 
d ob r y  mój przy jac ie l  Fi l ip ,  p rz e sz e d ł  k i lka r 3 
t a m  i na  powró t  po pokoju.

—- B ie d n y  p r z y j a c i e l u ! Szep ną łe m.
Uspoko iwszy  się,  o d p a r ł :  „

—  P rz yna jm nie j  za bo bo nn i  nie  b ę d ą  potrz® ^  
wali  się n iczego obawiać.  Moja  żona  uratoW3 
sytuacją. . .

— Ja k to  ?
U ś m i e c h n ą ł  się i s z epną ł  t a j em nic zo :

—  T a k .  Bo było nas  właściwie  e z t e r n a ś c 1 ‘ 
, P o s t a r a j  s ię zawczasu  o bombonie rkę .

J acqn.es N orm and.

rórf
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10 już o godzinie dziewiątej z rana przybyli tam 
marszałek krajowy i Adam ks. Sapieha, powitani 

. ,Zez posła Szczcpanowskiego, który dostojnych go- 
1 zawiózł do Peczeniżyna 

t  Hrabiego Falkenhayna przyjmowali na dworcu 
jP' burmistrz z asesorem Stenzlem, radzca starostwa 
■J^zkowski i marszałek powiatowy Jasiński.  — 

Szyscy gg,i panowie wraz z kilkunasta nafciarzami
^P*owadzm gościa*- przez rynek do Peczeniżyna i 
^°body rungurskiej. Muzyka kołomyjska miejska^ ubody rungurskiej.

A c h a ła  do Peczeniżyna i Słobody.
Z Peczeniżyna wreszcie donoszą pod datą 28j 

p TEkso. lir. Palkenhayn przybył tu wczoraj
°^'iiał go prezes Towarzystwa naftowego p. Gors 

, ai Wrąz z członkami wydziału Towarzystwa, poł 
v ■ ciężko zagrożony przemysł naftowTj  jego.--opiec|. 

j,.1 marszałek Zyblikiewicz*' i Adam ks. Sapie]
ttież zaszczycili Peczeniżyn swoją obecnością, l a  
Zwiedzenid olbrzymiej dyśtylarni Szczepanawskre- 

j 0 Podąży U wszyscy do Słobody r.ungmskiej, gd |ie  
’ .gas^yn. parbw.yeh iungow ało  na przyjęcie 

j  tfrych .gośoi. — Jsastępnie przyjmowano!'w-dottu 
* Pe^lwowieża, wieczorem była świetna. iluminacja 
r z cyframi ministra', a.' ^otęm -Jforowód górnikóky 

_ Dziś (28 rob.) odbyła się msza ' wniesie prẑ j 
Ztale całej kolonji-górniczej, poezem, p.’ m in is te r1 

HecLał <jo Delatyna,
t # r .  Józef W iśnieitiskiy sekretarz austrjae- 

ambasady przy Watykanie, udał  się onegdaj 
a Posadę swoję do Rzymu. ;-

Ainarla we Jjwowie Pelagja Demianowkka, 
lat g*a ^ oficjuD rachunkowym, przeżywszy

tz K r a szewski wystosował protest przeciw-bu- 
celi św. Stanisława Kostki w 'Rzymie, która 

I  a ' M  na izbę dla praczek w nowym gmachu za- 
lenioną.

st .  Protest,  o którym mowa, zamieściło kilka wło- 
lcb dzienników.

8 Jubileusz pięćdziesięcioletni. W  Woro- 
Hówce, w guberni podolskiej, ks. Ja n  Baranowski, 
leJscowy proboszcz, obchodził jubileusz pięódzie- 

|? .**H ćtm ej pracy kapłańskiej. Na uroczystość sekun- 
j" 1 przybył ks. biskup Lubowidzki, sufragan

Z Krakowa do Sofjt. Czytamy w Csasie : 
Bukiet dla księcia Aleksandra. K ilka  pań tutejszych 
zamierzało wręczyć księciu Aleksandrowi bukiet na 
dworcu krakowskim, w ra z ić  przejazdu księcia przez 
Kiaków. Ponieważ książę wrócił do Bułgarji,  pa­
nie te wysłały bukiet od siebie wprost do Sofji pod 
adresem księcia. Nadzwyczaj piękny ten bukięt od?- . 
szydł wczoraj z Krakowa.
Z ' Rachunek hotelow y księcia łuilifarskie- 

’gO. Rachunek hotelu de France, przedłożony księ­
ciu przez p. Webera, tak się przedstawia

26. s ie rp n ia : 4 świece 1 zł., kolacja i piwo
2 zł 20 ct., komisjoner 40 ct. —  27. s ie rpnia: 
■Jiawa, bułka, masło 50 ct., 1 dzień mieszkania nr.
7. i .8, 7 zł., usługa 50 ct., oświetlenie 11 zł., 
obiad '84 zł., wino 22 zł. 35 ct., powóz 12 zł 20 
ct., piwo -2 ,zł, 80 ct., likiery 4 zł. 50 ct. —  
28 sierpnia f  kawa, herbata  i masło 2 zł. 40 ct., 
'drugie śniadanie’ O- zł. 50 et., piwą 2 zł., obiad 35 
żp, wino 24 zł., 'koniak 6 zł., proszek do czyszcze­
n ia- zębów i inne drobiazgi 5 zł, 80 ct., papier 80 
et.,>powóz ’2 złę apteka 56 ct., przekąska 2 zł, 56 
cfe, telegramy 75 zł. 71 ct., kąpiele 6 zł., czarne 

■kawy -90 ct., mieszkanie z 7 pgkoji 24 %l. 50 ct., 
u s ł  iga 4 zł. 50' ct., gotówką danych J O  zł. —  Ra- 

298' zł; 18 c t   ■ ' V  ___

-żytomierski 
Ziemianie w dowód hołdu i uznania zasług 

mianowicie
?     -w*---- *

«, jubilatowi kosztowne dary, 
a°bny mszał i monstrancję, 

on Topielec. Ze stawu Pełczyńskiego wydobyto 
ej egdaj zwłoki Markusa F uchsa  starozakonnego, dru- 
^ ai-Za, lat 55 liczącego, który dla braku zarobku żył 
i.  Wielkim niedostatku i z tego powodu odebrał so- 
lp życie.

aisł
Bąd

t l e i c c z k a  w i ę ź n i a .  Z domu karnego w S t a ­
n o w i ę  zbiegł Merko Diduk, 32 la t  liczący, za-
zony zu zbrodnię kradzieży na dwuletnie więzie- 

która to kara kończyła mu się w druu 24 
^ d i n ,  1886 r.

 ̂ . Oszust. We Lwowie przychwytano zbiega 
iskciwego Samuela Gewiirza, rezerwistę z 30 

-r o piechoty, który wykradłszy c. k, komendzie 
L J^ o w e j  w Wiedniu stampilję urzędową, podro- 
żj1VVBzy dokumenta i spieniężywszy je na kwotę 584 

’’ zbiegł do Lwowa.

Więc — "jajr widzimy wcale nie 
wygórowany, i książę nie będzie m óg | się skarżyć 
.na niegościnność Lwowa, lub chęć osiągnięcia zeń 

f wielkich korzyści materjalnyeh.'
W kongresie antropologicznym  w Szcze­

c in ie ,-- odbytem dnia 17-tego b. m. ze względu 
jego tendencji, żaden z uczonych polskich nie wziął 
udziału. „

Nieszczęśliwy w y p a d e k  na polowaniu spot­
kał kr. Karola Esterhazego, który od kilku dni po­
lował w licznem towarzystwie w okolicy Preszbur- 
g a f  Onegduj strzelił jeden z myśliwych tak fatalnie 
do-zwierzyny, ża-Jrafił Esterhazego nabojem śrutu  
,w okolicę brody.. Szczególnern szczęśc iem \ oczy wy­
szły cało. (i/ .

Z koli i Karola Ludwika. Stosownie do 
ogłoszenia,-1- wydanego z początkiem maja b. r., prze­
stały z dniem 29 sierpnia b. r., kursować zarzą­
dzone na sezon letni spacerowe pociągi ze Lwowa 
do Zimnejwody - Rudno , wskutek czego wszelkie 
wycieczki do Zimnejwody odbywać się mogą odtąd 
tylko zwyczajnemi pociągam i, oznaczonemi w tego­
rocznym rozkładzie jazdy tejże kolei.

Gonitwa o sensację. Wypadki bułgarskie, 
tak  gwałtowne, niespodziewane a nadzwyczajne, 
rozłakomiły publiczność do rzeczy niezwykłych, a 
senzacyjnych. W  codziennych a pospolitych wiado­
mościach, nie znajduje już ona smaku, bo nie są 
ani dość słone, ani pieprzne. Potrzebuje ona po­
drażnienia silnego, zaprawionego papryką, wstrząsa­
jącego cały ustrój nerwowy. Więc oczywiście niesu 
mienna prasa, handlująca polityezDemi wiadomoś­
ciami po kupiecku z całą przewrotnością żydowską, 
s ta ra  się zaspokoić ten gust publicznoścMi szerzy 
baśnie za baśniami, nie troszcząc się wcale o to, że 
tym sposobem narażają mnóstwo materjalnyeh inte­
resów, wywołuje zaniepokojenie umysłów zmusza 
jednych do cofania się od rozpoczętych operaeyj 
f inansow ych, przemysłowych , handlowych etc.,

a innym każe na łeb na  szyję likwidować swe 
interesa z obawy przed głośnemi wypadkam.

U nas głównie K u rje r  Lw ow ski podjął się 
tej smutnej roli, którą w Wiedniu i w Berlinie 
spełniają pisemka żydowskie. Ostrzegamy więc 
publiczność przed takiemi bajkami, jak  n. p. za­
mordowanie cesarza rosyjskiego etc. Niech bow.em 
ona pamięta, że takie wiadomości fabrykowane są 
na fo-,tylko, aby czemkolwiek, chociażby kłamstwem, 
zwrócić na .siebie nwagę ogółu i podtrzymać u p a ­
dający handel.

Pod Mddliug jak  donoszą brukowe dzienni­
ki wiedeńskie, w katastrofie kolejowej zginąć miał 
akźe p. Emil Śraietański, pianista, profesor muzy-
i. Mianowicie donoszą wspomniane dz:enuiki, że 
m.etański powracał z Yó^slau, gdzie odwiedził 
woich znajomych ; po karambolu odszukać go nie 
yło można, aż dopiero między trupami znaleziono 
(złowjeka, w którym pani Śmietańska miała poznać 
|wego męża.

Adolf nil Z i m a j e r .  Pod dobremi auspicjami 
ozpoczyna się sezon teatralny. Pierwszy afisz zapo­

w iada „Damy i H uzary“ —  jedno z arcydzieł ojca 
ftkoraedji polskiej. -•>

Jeżeli to jes t „marka“ tegb szampana, którego 
dyrekcja na artystycznych biesiadach podarować za­
mierza, to przyznać iialeiy .że ararka obrar.a wcale 
trafnie i dowcipnie, bV % |c '  tradycyjną .myszką. 
Właściwym jednak znakreięfe,. ; W feym  pocznie się 
nowy kurs teatralny jest- „gwiazda.", prawdziwa 
gwiazda ca horyzoncie operetki, w ym i'

sćie, że jeszczenieszeMy Polacy mamy to 
zawsze, mimo tak wzniosłych i pouczający wyjątków, 
jak np. Kopernik, jesteśm?ę: lichymi astronomami, a
na horyzoncie sztuki już Jśgoiw irpzpozima się- nie 
umiemy. Od dawna stwierdziliśmy, że gwiazdy 
w pośród nas krążące, po pewhym czasie takiego 
krążenia, nie znalazłszy godnćHP uznania nawet 
w lada jakim kalendarzu galicyjsKim —  bo i w tej 
drodze niektórzy płyną w nieśmiertelność — przy­
krzą sobie, wyrywają się z koła zakreślonego im 
prawami przyrodzonemi i lecą jak  meteory, w do­
wolnie obranych kierunkach po za granice kraju. 
Tam lepiej poznawają się ludzie na ich blasku, wy­
żej cenią, nieśmiertelnością szafują łatwiej. I  dopiero 
kiedy ktoś. co u nas migał zaledw.e ,jak pospolita 
gwiazdeczka, za granicą wyrośnie na meteora, my 
robimy długie miny i powtarzamy sonie z melan- 
cholicznym spokojem odwieczną p iosenkę: ■ „Nemo 
propheta m patria!  “ Może nam w tej chwili pod 
naszym... nasza długą ipiną błyszczeć druga gwia­
zda, jeszcze większa i wspanialsza, ale my robimy 
swoje, tj. udajemy, że się na tern nie znamy, a 
gwiazda musi znowu nam umykać. Tak  było, tak 
jest  i tak będzie.

Dowodem tego pani Adolfina Zimajer, „gwia- 
zda ;‘, która tu  we Lwowie pierwsze rzuciła promie­
nie, a naprawdę odkrytą została i uzyskała imię i 
przeszła do... kalendarza dopiero w Berlinie, w Wie­
dniu, Monaclijum itd. Swoją drogą mamy przy na- 
szem tradyeyjnem nieszczęściu, ten piękny obyczaj, 
że powracające do nas nasze „gwiazdy1* czcimy po­
tem za wszystkie czasy. Tak będzie i z panią Zi­
majer.

2 \ZEały lE^ejleton.

Teściowe.

Ij Od bardzo dawnych czasów, pono już od chwi- 
’ kiedy uregulowano stosunki familijne zwyczajem 

hldów dzikich, a prawem u cywilizowanych,— satęj£ . _ ^
j  '4owe przedmiotem rozmaitych złośliwych ataków.

4̂j) "rtecy komedjopisarze z epoki Peryklesa, gdzie

ie 
rz-

uPrze(Benie do tych istot było bardzo

„ „przypinali ła tk i"  teściowym, a kto chciałby 
le zaduć pracy, znalazłby także u komedjopisa- 

y- _ CZasu cesarstwa mnóstwo dowoduJ rzymskieh z
S
N rozwinięte u wychowanków wilczycy.

Ha Nietylko w sferach gminnych mogą się uska-
i  e teściowe na brak sy m p a tj i ; wiadomo przecie, 

k^Wna ukoronowana głowa zadała  sobie tyle tru- 
teg .lz przełożyła komedją h iszpańską : „Recepta na 
^ ciowe“ |ja język niemiecki. A  powód tego u prze- 

ł ł a rażając się na to, iż nas nazwą szalo 
$} . obrońcami sprawy dawno upadłej, ośmielamy 
1 ‘ ^ n a k  wyrzec , że antypatja to nieuzasadniona 
pt a<t°rzeazność tem dziwniejsza, iż tyle wieków 

etl> s ł a .
Uderzcie się w piersi panowie małżonkowie i 

H, U M ęża tk i! Który, czy która z was ma jaki za- 
pfi> Przeciw teściowej ? Przeciwnie, iluż z was nie 
1VviŁna’ że odzyskaliście w niej utraconą matkę. 
ka D jeszcze godzina zemsty, i teściowe, te peli- 

’ karmiące dzieci swycli dzieci krwią własnego

kaiuj i
odniosą tryumf nad niegodziwymi przeciw-

Dr0g Uo tego szlachetnego obrrzenia pobudziła nas 
w morowej okładce, noszęca na sobie 

Hek t T 0 Ew arysta  Carranoe (pewnie któryś poto- 
B iro s t ra ta )  i ty tu ł  „Les belles-meres". Dzi­

wny ten jegomość postanowił widocznie upleść z a- 
negdotek, aforyzmów i epigramatów cierniowy wie­
niec dla teściowych.

Już to  w ogóle Francuzi mimo,7-l że odznaczają 
się aż przesadną uprzejmością dla kobiet, tworzą 
z wszystkich narodów najwięcej złośliwych koncep­
tów na temat teściowych.

Proszę tylko posłuchać, jak  się wyraża ów p. 
Carrance. To okropne !

„Teściowe! —  zaczyna on. —  Drżycie kocha­
ni czytelnicy. To słowo budzi w was wspomnienie 
przeszłych i istniejących cierpień. Teściowe! A  więc 
dobrze, zbliżmy się, unikając starannie wyjątków.
Bo jak każda reguła, tak i ta ma swoje wyjątki.

* *
*

Aby nabrać odwagi do niebezpiecznego przed­
sięwzięcia, powtarzamy słowa pewnej panienni, któ­
ra  niegdyś będzie z pewnością nkrótną teściową.

Oto jej rozmowa z narzeczonym.
N a r z e c z o n y :  Chciałbym, abyśmy naza­

jutrz po ślubić^ wyjechali do Dieppe.
N a r z e c z o n a :  Stanie się wedle twego ży­

czenia, kochany przyjacielu.
N a r z e c z o n y :  Chciałbym także, abyś da­

ła  dymisją twemu nauczycielowi rysunków, który mi 
się tak niepoduba.

N a r z e c z o n a :  Dobrze.
M a t k a  (po cichu do córki) : Twój przyszły 

małżonek stawia dużo warunków.
C ó r k a  (tak samo) : Niech mama będzie spo­

kojna, jestto jego ostatnia wola.
* *

*
Wiadomo, co powiedział pewien dow cipniś! 

„W padła  twoja teściowa do woay ? To wypadek. 
Wydobyto j ą ?  To nieszczęście.

Książę R. daje u siebie 
dworze jes t  straszliwie zimno

wystawny obiad. Na 
dziedziniec hotelowy

przedstawia jednę lodową płaszczyznę. Jeden z z a ­
proszonych, poślizgnąwszy się, upada, powstaje 
z trudnością i utykając wchodzi do salonu.

— Nieco trudno tu dostać się —  powiada — • 
Dlaczego nie rozkażesz mości książę, wyrębać....

—  P s t ! —  odpowiada gospodarz. —  P an  nie 
wiesz.... ?

—  Że.. .?
Książę szepcze mu do ucha ;

—  Moja teściowa ma przybyć na obiad.

—  Jesteś smutny, przyjaciela.
—  Wracam z cmentarza.
— Czy straciłeś kogo z rodziny?
— Tak... teściowę.
— Przyjmij moję kondolenoję.
— Oh, nie to mnie zasmuca. W strząsnęła mną

tak silnie mowa księdza.
—  Cóż on powiedział?
—  Co? „Nie płaczcie, albowiem w niebie obaczy- 

cie ją  znowu.“
*

* *
Pewna teściowa przyzwała lekarza. Wziąwszy 

ją  za puls, eskulap r z e k ł :
— Otwórz pani usta. Oh, ten zły język!

Zięć (po cichu do lekarza) To przecie wcale
nie dowodzi, aby on b y ł  chory.

** *
— Czy znasz pan jaką różnicę między katarynką, 

a teściową?
— N ie !
— J a  także n i e !

*
* *

Sędzia: Zajęcie pan i?
— Madame V.. — energicznie: Teściowa!

*
* *
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Znakomita artystka jest dzieckiem Lwiego 
grodu, gdyż tu się urodziła.

Ojciec jej Wodecki, liczną obarczony rodziną 
odaał ją na wychowanie do klasztoru św. Ja n a  
w Krakowie. W  dwunastym roku życia ujawnił się 
w malej „Loli" temperament sceniczny; grała  wy­
bornie w teatrach amatorskich. Ojciec umieścił ją 
więc a dyrektora teatru w C/erniowcach, Modrze­
jewskiego, gilzie Lola poczęła przygotowywać się do 
zawodu scenicznego. — Po kilku próbach na scenie 
czerniowieckiej wstąpiła artystka do teatru polskiego 
w Kaliszu, a po roku pobytu na tej scenie, w r. 
1874, zaangażowaną została za dyrekcji Stanisława 
Dobrzańskiego do Lwowa. Pod jego umicjętnem kie­
rownictwem ta lent młodej artystki rozwinął się 
wszechstronnie i znakomicie, głównie jednak jaśn ia ł  
w rolach subretek, i z niemniejszym sukcesem w nie­
których rolach operetkowych. Z ustąpieniem Stani­
s ław a Dobrzańskiego w r. 1880, artystka przeniosła 
się do W arszawy i przez dwa la ta  była główną siłą 
atrakcyjną Teatru Małego. Wszakże gdy nie chciano 
przy odnawianiu kontraktów przystać na jej w a­
runki, opuściła „niewdzięczną scenę polską", prze­
niosła się do B e r l in a , w krótkim czasie, nabyła 
wprawy w języku niemieckim, wystąpiła w teatrze 
, "Wallhalla" i od razu została pasowaną na pierw­
szorzędną znakomitość godną stanąć obok wielkiej 
Judic, Gallmayer i Geistinger. Następne występy 
w Wiedniu, w Peszcie, Wroeławiu i Monachjum 
były szeregiem tryumfów artystki, która we Lwowie 
i w Warszawie poprzednio uchodziła za wyborną 
ale... znowu nie tak znakomitą siłę...

Pani Zimajer wystąpi we Lwowie w następu­
jących operetkach: „Pierścień rodzinny", „Angot" 
(Klaretka), „Dzwony z Corneville“, (Dziewanna), 
„Fatin ica",  „Książątko", „Nietoperz" (Adela), po- 
czem „gwiazda" wraca znowu tam, skąd pizyszła 
jako „gwiazda".

W M i ń s k u  gubernialnym zmarł ś. p. Stefan 
Hrynkiewicz, zasłużony pedagog, przyjaciel i kolega 
szkolny Adama Mickiewicza, z którym jednoeze.śnie 
odbywał studja na uniwersytecie wileńskim. Ś. p. 
Hrynkiewicz był nauczycielem gimnazjalnym w Miń­
sku i jako pedagog wychował k ilka pokoleń, a w 
liczbie swych uczniów liczył wielu stojących dziś 
na  widowni pracy literackiej, społecznej i naukowej. 
Do ostatniej chwili zachował żywą przytomność umy­
s łu ,  a że dożył późnego wieku —  miał lat 97 —  
był żywą kroniką wypadków, których był naocz­
nym  świadkiem.

Kółka rolnicze. N a podstawie nowego s ta ­
tu tu  Towarz. Kółek roln., dzięki niestrudzonej gorli­
wości p. Henryka Dolańskiego właściciela dóbr z G rę­
bowa, ukonstytuował się już pierwszy Zarząd powia­
towy w Tarnobrzegu. Członkami Zarządu zostali 
wybrani: ks. "Wojciech Sapeeki proboszcz w R a d o ­
myślu nad S an em ; Wincenty Siemek, nauczyciel 
w Mokrzyszowie, Józef  Mścisz, b. naucz, w Grębo­
wie, Franciszek Mączka włościanin z Zaleszan, J a n  
Robak, włościanin ze Sokolnik. Delegatami Rady 
pow. są : pp. H enryk Dolariski j. w. i Zbigniew Ho- 
rodyński właściciel Zbydniowa. Delegatami okręg. 
Tow. rolniczego w Rzeszowie: pp. Zdzisław hr. 
Tarnowski z Dzikowa i Leopold Brągiewicz sekr. 
Rady pow. Na delcgaia Zarządu główn. Tow. Kółek

rolu. zaproszono p. J a n a  hr. Tarnowskiego z Dzi­
kowa. Przewodnii-zącym Zarządu pow. wybrano p. 
Henryka Dolańskiego, a sekretarzem p. Leopolda 
Brąglewicza.

D nia 31. lipi-a br. odbyło się I. posiedzenie 
Zarządu pow. Tarnobrzeskiego, na którem po zała­
twieniu spraw bieżących, uchwalono między innemi: 
przydzielić pojedynczym delegatom lustrację w szyst­
kich Kółek w powiecie; założyć w Tarnobrzegu 
hurtowny skład towarów dla Kółek rolniczych w ca­
łym powiecie i delegowano do przeprowadzenia tego 
pp. J a n a  hr. Tarnowskiego, Henryka Dolańskiego 
i Leopolda Brąglewicza.

Dalsze datki na cele Kółek rolniczych nade­
słały Rady powiatowe: rzeszowska złr. 20, lwowska 
złr. 20, samhorska złr. 20, i Oddział Tow. gospo­
darskiego buczaeko-ezortkowsko-zaleszczycki złr. 20

J u c h t ,  na którym ks. Aleksandra uprowa­
dzono z Bułgarji i na którym teraz zwycięzca z pod 
Śliwnicy przepłynął tryumfalnie z powrotem do Ru- 
szczuku, nosi własnefcjjego imię „Aleksander I “ . 
J a c h t  ten dostał się na wodę po raz pierwszy na 
wiosnę r. p 8 8 3  i przedstawia się jako w a l e  okazały 
statek. Długość jego wynosi 65, szerokość 7xj%, 
a głębokość 5 metrów. Maszyna posiada siłę 700 
koni, skutkiem czego jacht porusza się naprzeciw 
prądowi wody z cliyżością 22 kilometrów, tj. prze- 
.szło 3 mil na godz.inę. Naffi,Aleksandrze I "  odbył 
w kwietniu 1844 r. nasz Następca tronu z arcyks. 
Stefanją podróż z Ruszczuku do Dżurdżewa, W lipcu 
1884 osiadł „Aleksander" tuż obok brzegu bu łgar­
skiego na mieliźnie i uszkodził się tak znacznie, że 
musiano go wziąć do gruntownej reparacji. W  tym 
samym roku przedziurawił go strzał z armaty ru­
muńskiej, dany skutkiem nieznacznego nieporozumie­
nia. Mimo, że koszta ponownej reparacji obliczono 
aż na 72.000 złr. w złocie, dał książę Aleksander 
swój ulubiony jacht znowu do naprawy, jak  gdyby 
przeczuwając, że ma ten statek przed sobą jeszcze 
niejedno zadanie.

Pożar. Z Krasnego piszą pod datą 26 b. m. 
Dziś o godz. 2 z rana wybuchł pożar na folwarku 
pana Gnoińskiego i zniszczył zebrane z pola plony, 
zabudowania gospodarskie, jakoteż wszelkie rolnicze 
przybory, w ogólnej wartości 37.000 złr. 1 małym 
wyjątkiem, wszystko było asekurowane. Że pożar 
ten zlokalizowanym został, przypisać można rychłe­
mu zjawieniu się sikawki z tutejszego dworca kole­
jowego pod kierownictwem dwóch urzędników kole­
jowych p. Jano ty  i p. Hugla, z odpowiednią liczbą 
wprawnych ludzi. Później przybyły sikawki z pobli­
skich dworów i przy pomocy żandarma Łotockiego 
zagaszono ogień na dachu oficyn, przerwano płot 
palący się, przytykający do stajen, jakoteż niedopu- 
szczono kilka razy tu i  zajmującej się już gorzelni, 
w której w lamusie znajdowało się około 15.000 
litrów spirytusu.

Ubolewać wypada nad opieszałerai ludźmi tej 
gminy, a bardziej nad ich niedołężnym wójtem, który 
wraz z gminą obojętnie przypatrywał się ogniowi, 
mimo że najbliższe zagrody były bardzo zagrożone.

Z Suchy donoszą nam, że tam się uwija 
jakiś  nicpoń, wydający siebie za jakiegoś redaktora, 
pisarza, wydawcę Ud., napastuje ludzi,  ofiarowując 
im książki na sprzedaż, zachowuje się impertynencke,

posuwa się nawet do gróźb, że „opisze" i tak da 
Donosi nam o tem osoba poważna, kapłan, z a 
fakt zasługuje na zupełną wiarę. Możeby miejs30^  
żandarmerja zechciała się przekonać , co to za P 
szek i uwolniła od niego spokojnych mieszka 
Suchy i okolicy tamecznej ?

Niezwykły dar pamięci. Jeden  z 
skieh autorów posiada iście zdumiewającą pata* 
Niedawno czytał mu któryś młody kolega swoję 
medję. W ysłuchawszy jej uważnie, uproszony sędz  ̂
powiedział: „Pański utwór jest rzeczywiście znah 
mity i ręczę za jego powodzenie. Podnieść ®°S 
tylko jeden zarzu t:  zawiera on w sobie plagjat. -y 
uowód wyrecytuję panu drugą scenę trzeciego 
Rrzed kilku laty nauczyłem się jej na pamięć.1 ,N 

 ̂ Zawstydzony młody autor s ta ra ł  się o odpor '  ̂
tego zarzutu zwłaszcza, że miał kilku słuchacz?! 
w |ducliu był głęboko przekonany o swej nieWin110 
śc*; ale starszy jego kolega wygłosił wspomn13 “ 
ustęp z taką pewnością siebie, z taktem ożywienie®’ 
jalcłgdyby deklamował własny utwór.

1! Autor sam nie wiedział, co o tem sądzić. D 
piert> po chwili, nasyciwszy się jego zakłopotanie®’ 
oskarżyciel uśmiechnął się łagodnie :

„Wybacz pan, rzekł, że pozwoliłem sobie ®* 
styfikac-ji. Wiadoma scena tak mi się podobała P° 
cyis czytania, iż postanowiłem sobie natychm13 
zrazie ją  w pamięć?<u

Mąż panem w domu. Tak sobie nucił z n a ^  
słowa z walczyka z „Gasparona" pan X., w raca ją  
pewnej nocy do domu, a towarzyszyli mn dwaj PrZA 
jaciele, amatorowie wieczornej pohulanki, zaproszea 
na jakąś sławną nalewkę. .

Tymczasem „pan domu" napróżno U8ił0ff3 
drzwi otworzyć kluczem; okazało się, że były 0 
wnętrza zamknięte.

Wówczas zaczęło się gwałtowne dzwonienie 
dobijanie się do drzwi, ale nikt nie odpowiadał- 
H a ła s  ten zbudził sąsiadów i w ywabił stróża, k 1' 
pow iedzia ł:

— Pewno pani nie chce p u śc ić !
Słowa te jeszcze bardziej rozgniewały zawstp 

dzonego „pana domu", który groził rozbiciem d rz ^ 1; 
a lokatorowie —  oburzając się na hałasy  —  żąd3 
wezwania policji. Ostatecznie przyjaciele pana X 
z obawy większego skandalu, skwitowali z owej sł3 
wnej nalewki, i odciągnąwszy szamotającego s)  ̂
z gniewu „pana domu", zabrali go z sobą na m.ast®' 

J a k  się okazało, pani X. rzeczywiście znieclf r 
pliwiona nocnemi pohulankami męża postanoW 
wcale go do domu nie wpuścić.

Przez cały dzień nas tępny mógł pan X. ŚP‘Ł” 
wać sobie dalszy ciąg walczyka „a ty, panie m§ 
za drzwiami stój", gdyż wcale do domu wpuszezoDj 
nie został, a energicznej małżonce dopomogli w ^  
dwaj jej bracia.

Nareszcie wieczorem zniecierpliwiony pan >• 
udał  się o pomoc do policji i wszeał w posiadaD10 
mieszkania.

Próha głodowa. Dnia 19 mb. o godzin*0
dwunastej w nocy rozpoczął naśladowca Tanner&> 
Włoch Sueci, 30dniową próbę głodową. W  ciąg" 
tego czasu ma on nie przyjmować żadnego pokarm3 
Jedynem  jego pożywieniem będzie płyn, skombio0' 
wany przez niego samego podczas podróży po Afryc0-

Myśl zięcia: Teściowa jest  s łuszną podstawą 
do rozwodu, którą sądy będą przecież kiedyś m u­
s ia ły  uznać. ** *

Lolo, śliczne dzieciątko, jest niegrzeczny, i nie 
chce przeprosić babki.

—  Jeś l i  tego nie uczynisz, powiada ona, to we­
zwę djabła, aby cię zabrał.

— J a  się go nic boję. D jabeł nie przyjdzie. P rz e ­
cież papa mówi zawsze o b a b c i : „Niech ją djabeł 
weźmie", a przecie babcia je s t  dotąd.

Adam skarży się na nieszczęśliwą dolę.
—  Miałem tylko awoch synów, powiada. Jeden 

zam ordow ał d rug iego , a  m oja żona...
—  Niewdzięczny! przerywa mu gniewnie pan.
— N iew dzięczny? D la czego?
— Ustrzegłem cię od najstraszniejszego bicza, 

a ty jeszcze się skarżysz...
— Czegóż braknie, abym był najnieszczęśliwszym 

z ludzi?
—  Nędzna, niewdzięczna krea turo : teściowej!

A  przecie ma nawet teściowa swoje dobre 
strony:

— Mój służący od trzech miesięcy nie upija się.
—  Któż cię odzwyczaił od nieszczęsnego nałogu? 

pytam go.
— Moja teściowa;
—  W  jakiż sposób?
— Oh, w bardzo prosty.
—  Naprzykład?
—  Kiedy się upijałem, wszystko przedstawiało 

mi się podwójnie, i zamiast j “dncj, widziałem dwie 
teściowe.

Pewien jegomość traktuje z dozorcą kamie- 
nicznym o pomieszkanie.

—  Czy pańska rodzina je s t  liczna? pyta cerber.
—  Nie. Mam przy sobie tylko żonę i teściowę.
—  J a k to ?  Pan mieszkasz z teściową? O, w ta ­

kim razie nie możemy panu wynająć pomieszkania. 
Nasz dom jest spokojnym domem.

** *
Dziecko: Babciu, ty mnie gniewasz.
B a b k a : Czy słyszysz pan, jak  twój syn do 

mnie przem aw ia?
O jciec: Ty nie masz słuszności,  moje dziecię. 

W ten sposób nie przemawia się do babuni. 
Dziecko: A jeżeli babcia mnie gniewa?
Ojciec: Myślisz, że ona mnie sprawia p rzy­

jemność ? . . . ** *
— J a k  się miewa twoja teściowa?
—  Dziękuję, jej już znacznie gorzej.

** *
— Mój zięciu, nie jestem tak głupia, jak  ci się 

w y d a ję !
—  Ob, to byłoby w istocie zawiele!** *

Przy bramie do raju.
—  Otwórz, święty Piotrze, zasłużyłem na niebo '
—  Cóżeś uczynił?
— Miałem teściową.
—  "Wejdź, synu; należy się raj męczennikom.

** *
— Otwórz mi, święty Piotrze ; ja  podwójnie zas łu ­

żyłem na niebo.
— Cóżeś uczynił?
—  Miałem dwie teściowe.
—  Czeka cię miejsce w czyśćcu, nieszczęsny!
—  Ależ święty Piotrze ! . .  .

— Vade retro!  Raj należy się męczennikom, ®*e 
nie głupcom

** *
Teściowa jest pnylloxerą małżeństwa.

* * *
Pierwsza scena: Ciastko z kremem, jedyo0 

ciastko, którego nie znosi moja teściowa.
D ruga scena: Zawsze g łupstw a robisz, m1? 

zięciu. Ciastka z k rem em ! Tamtego roku choroW®' 
łam przez to, że zjaałam podobne ciastko.

—  Ach, prawda, przypominam sobie!
*w *

A sens moralny z tego wszystkiego? Oto ®3'  
cie go, czytelnicy:

Je ś l i  miły wam pokój i szczęście . . .
To co ?
To kochajcie, podziwiajcie i ubóstwiajcie wa9&0 

teściowe . . . .
A le?
Podziwiajcie je na fotogratji, ubóstwiajcie w°' 

bec żony, a kochajcie . . . zdaleka.

Oto przykłady, jak  pan Carrance wyraża s1? 
o teściowych.

Ale pan Carrance jest Francuzem i cny*® 
francuskie społeczeństwo posiada teściowe, godn® 
takiego schłostania. U nas na szczęście inaczej, " 
nas podobno nigdy l i tera tura  nie wzbogaci się ksią­
żeczką, skierowaną przeciw teściowym. A  z czase®’ 
wierzymy, że i Francuzi przyjdą do przekonania, ^  
ta nienawiść do teściowych jest tylko przesąde©! 
podobnym do tylu innych, a któremu cywilizaoj3 
współczesna zadaje kłam stanowczy.



PRZEGLĄD z dnia 1. września 1886. 7
Sucei twierdzi, że wystarczy mu to zupełnie, 

eli eo dni kilka będzie zażywał po odrobinie tego
DiU, j swemu eliksyrowi nietylko nie

^tdzie doznawał głodu, ale nawet nie straci na wa- 
). e i na sile. —  Płynto  musi być chyba cudowny, 
k it '  zapewnia dalej, że podbudzając nim co dni 

Ra swe siły, będzie bez żadnego znużenia trzymał 
* " a nogach od godziny 7 rano do 10 wieczorem. 

 ̂ Komitet złożony z 30 lekarzy dogląda Succie- 
dniem i nocą i wydaje codziennie o jego stanie 

"Uetyny.
el't '^° nPływie 30 dni próby podda Succi swój

7r pod rozbiór chemiczny. — Dotąd Succi prze- 
Już takich prób 21 ; teraźniejsza trwaó będzie 

aJdłużej.
u . „Tolapnek* galicyjski. N ow y Prolom  do- 
j. Sl> że starostwo w Nadwornie otrzymało dnia 24.

b. r  od żydów z Osławia podanie, które 
J Znii dosłownie jak  następuje :

„Zu Osław biała ist ein Richter und Schra-
'ins ’̂ >' e ma(^jen zu d’oid dus ganze Dorf, Iiiden
i, d>e Gois. Wir werden a pnr Pakten  anfiiliren.
' I) 1 O ri I. ftlll rPrtl n ~ r, ̂  d n T .̂..i d

diej zwei nehmen sich Grazers, z. B. vorigen J u h r  
q j. ' st geganigen der Richter mit andere an das 
(j,ruilZe von Mikuliczyn und hahen gefunden, das 

ftna Bodnarczuk aus Jam na 8 Stiick Rindyuh 
j^Paset auf der Toioki. 2) Dann ist gegangen in 
}j °Ą a zweite Kommission bei der Gemeinde Toloki 
^  "en sich zugeeignet naehstehende Leute, hieffir 

U|’den sie gepfendet a is :  1) Wasyl St... liat man
jj ®asfhikt (zagrabiono?) a Kiptar (kiptar, huculski 
j j ^ c l i  bez rękawów) : 2) beira M. Iw...  a Werete.

16 1) und 2) haben die Tolokais nicht ausge- 
 ̂ Wzit nur Maschkunus weggenimmen powoli dafiir 

Richter und dem Schraber zu pur Raniscłi 
zult und die Gemeinde gekurtzt.  Sydn a besseres 

^ c i i e f t .  Die Karnmer hat im H erbst 1885 a Stiick 
^  uld gegeiben, wie a 450 Stiick Holzstamme ge- 
fiir'1Seii’ Der Richter mit dem Schraber haben aus-

■de
ferRoift.

dup**! 6r *st W0Jler der Scbwuger vom Gałych,
Der Schraber kan duss alles yerdrehen,

^  8 kann nur der Postefiihrer im Geheimen zisam- 
s "nehmen, sonst schat um Piage...  Chapen sie 
jj. remdes Yieli auf der Tolokes und leben giit. 
j> . 6'ch miissen still sitzen sonst geben sie in 
" n i n a l . 1-
h. W  obec tego podania zdaje się, że wynalazca 

pr ° 'apiieka“ (języka powszechnego) zadawał sobie 
zupełnie bez potrzeby, przynajmniej co do Ga- 

Ą i ’ k° go nasi żydzi pod tym względem ubieuli. 
^  eh ekspanzywuośó żydów rosnąć będzie dalej
ł
Kr

"kim samym jak  dotychczas stosunku, naówczas 
^ 0 może być język powyższy wejść w Galicji
^Powszechne używanie. Tak przynajmniej twierdzi 

°U)y Prolom . Może ma i trochę racji... 
k  Zapiski MMjograliczne. Na stole redakcyj- 

naszego pisma pojawił się przesłany nam u- 
^  eJtnie przez autora „Rocznik statystyczny prze- 
W> . ' handlu krajowego1' wydany z polecenia 

zL łu  krajowego przez dra Tadeusza Rutowskiego.
Zeszyt pierwszy pierwszego rocznika obejmuje 

Zeinysł młynarski w Galicji1*, jego bistorję i sta-

Żmudna ta, na nader licznych, a niejednakiej 
rt°ści źródłach oparta praca illustruje dosadnie 

przemysłu, tak ważną dla naszego rolnic- 
i ’. Podając w ścisłych zestawieniach ilość, jakość 
\  produkcyjną przedsiębiorstw młynarskich
Hy ,rai". jak  oraz rozłożenie tychże w poszczegól- 

powiatach.
Pozostawiając fachowej krytyce ocenę tego wy- 

o "ictwa, zwracamy na nie uwagę ludzi dbałych 
kf .'Zwój materjalny naszego kraju, a wydziałowi 
$). J°^em u szczerze winszujemy tak sumiennego, by- 
V i godnego współpracownika, jakiego posiada 

°s°Me autora tej pracy.
<k Dziwi nas zaprawdę, że dotąd żadne z perjo- 
j ^ znych pism naszych nie uczyniło wzmianki o po- 
t a le"iu się „Rocznika1-, który zapewne leżeć musi 

tołach wszystkich redakcyj. 
spj., ^nachodzą one czaB i miejsce na szerokie 
4atl. ozdania o bylejakiej powieści, nowelce dtp., a 
ko*,- u13 donieść o pracy szerokiego zakroju eko-

eznego, wydanej pod ich bokiem. 
B f e e p c l u i c n i e  domów dla obłąkanych w P ru ­

sa,, Zachodnich. Przed kilku laty wystawiono je- 
bo ^ ^r"gi zakład dla obłąkanych w Wejherowie, 
■ber- nie mogło pomieścić chorych na umyśle.
^ci6 1.*en dom l ak przepełniony, że zgłoszeń o przy- 

Die mogą uwzględnić. Lichy znak.
^ Bełżca pod Tomaszowem otrzymujemy na- 

pismo z dnia 25. sierpnia 1886 !
Dziś pożegnaliśmy ks. Jakóba Polka, dotych- 

k Uąg wikarjusza rz.-kat. parafji lipskiej, który 
zaledwie tylko rok pozostawał, a obecnie zo- 
Zeniesiony jako wikary do kościoła św. Anto- 

Lwowie. Wprawdzie krótko był w naszej 
H w ’ Jednakże pozostawił po sobie miłe wspo- 
G  - la '  szczery żal w sercach ludu, którego był 
ko) st§pstwie proboszcza W. ks. K. Nowoświęekie- 

braYdziWym doradzcą, opiekunem i paste-

“a b i ł ^ ' .  ^ k ó b  Polek zwracał największą uwagę

bożeństwa po wsiach, należących do parafji ,— jako- 
też —  starając się o oświatę i moralność, rozpoży- 
czał i darowywał młodzieży odpowiedne książki do 
czytania Będąc katechetą szkoły ludowej w Bełżcu, 
uczył młodzież szkolną bardzo gorliwie ; skutecznie. 
Na popisie rozdawał najpilniejszej dziatwie szkolnej, 
jako nagrody, bardzo piękne książeczki do nabożeń 
stwa i obrazki Świętych.

Za te zabiegi, starania i życzliwość dla tu te j­
szej dziatwy składamy Czcigodnemu ks. Polkowi 
publiczne podziękowanie i płynące z serca życzenie 
pomyślności w zacnej pracy !

Z arząd  szkoły.

Odpowiedź Redakcji. Panu, S S . iv W oli 
W ysockiej. Niepodobna, p a n ie ; rzecz prywatna. 
Zresztą nie wszędzie tak. J a k  kto sobie pościele, tak 
się wyśpi.

zleL dla której miewał osobne nauki i n a ­

u

W i e d e ń  31 s ie rpnia .  Do Pol. Corr. dono­
szą z Ruszczuku  : Ks iążę  Alek sa nd er  wys tosował  
do n a r odu  bu łga r sk iego  proklamacją ,  w której  
pochw ala  wszys tk ie  za rządzen ia ,  dokonane  przez  
r egenc ją  S tam buł ow a ,  p o tw ie rd za  u k o n s t y t u o w a­
ny p rzezeń  gab in e t ,  j ako też  Mutkurow a  w g o ­
dności  nacze lnego  wodza armj i  bułga rsk ie j ,  dzię­
kuje ludowi  i armj i  za wierność dla  t ronu 
■w ciężkich p rze j śc iach i za ujęcie się za n ie za ­
wisłością i czcią bu łga rskiego  imienia .  Wreszc ie  
książę dziękuje za b ło go s ławieńs tw o  Boże,  ze ­
s ł an e  n a  Bu ł g a r j ą  i prosi  Go o dalsze dobre  jej 
powodzenie i o z j ednoczen ie  wszys tk ich s i ł  dla 
dobra  kraju.

Pol. Corr. zapewnia ,  że don iesi en ie  n i ek tó ­
rych dz ienn ik ów  wieczornych ,  j a kob y  Ka lnoky  
miał  przybyć ju t r o  do F r a n c e n s b a d u ,  j e s t  n i e ­
p r awdz iwe .  Kalnoky,  który m ia ł  się wybrać  dziś 
na  uroczystość  pesz teńską ,  m u s i a ł  pozos tać z po­
wodu ska leczen ia  nogi.

Do tego samego  dz i en n i ka  donoszą z R u ­
szczuku  : Regenc ja ,  n a  której  czele s ta ł  S t a m ­
bułów,  złożyła władzę w ręce księcia.  To samo 
uczyni ł  K ara we łow  z r eg e n c j ą  uk o n s t y tu ow a ną  
p rzezeń w Sofji.

I l u d a - P e s z t  31 s ierpnia.  Wojs ko wa  d epu ta -  
cja n iemiecka,  wys łana  dla  więeia udziału w j u ­
bi leuszu rewindykac j i  Budy ,  p rzyby ła  już ,  powi ­
t a n a  na  dworcu  przez f l iegie ladjutanta  Naj j .  P a n a
i nacze lną  r adę mie j sk ą  bardzo  se rdecznie .  Cz łon­
kowie deputacj i  s ą  gośćmi  Najj .  P a n a  i wezmą
udz ia ł  także w manewrach .

T i i - n o w o  30. s i erpnia.  Książę  przybył
0 6 tej wieczorem i pojedzie dziś dalej  p r aw d o ­
podobn ie  do Fi l ipopola .  J a z d a  jego j e s t  t r y u m ­
f a ln ym  pochodem.  E n tu z j a z m  ludnośc i  ciągle 
wzras ta .  N ade sz ł e  tu wiadomości  każą się do­
myślać ,  że i dal sza  podróż odbędz ie  się tak 
samo pomy ś ln ie  i spokojnie.  Król  Milan  p rzysła ł  
księciu g ratulacją ,  za k tó rą książę podz iękował
1 wy raz i ł  nadzieję,  że wkrótce będą  wznowione 
p rzy jazne  s tosunki  między ob ydwoma k ra jami .

W rocław 31. s ierpnia.  Na wa lne  z g r o m a­
dzenie katol ików n iemieck ich  p rzybyło  około 
3000 osób. Zaga jon o  je  dzisiaj.  P ap ie ż  nad es ła ł  
zg ro mad zen iu  breve z b łogos ławieństwem.  Z g ro ­
m a dz e n ie  wybra ło posła  wicemarsza łka  Sejmu 
H e e r e m a n n a  p rzewodniczącym.

S i s t o w o  30. s ie rp n ia . Książę  p r zy b y ł  tu o
8 rano,  j e szcze o wiele entuz. jastyczniej  powita­
ny,  aniże l i  w Ruszczuku .  O 10 p rzed  po łudn iem 
m a  wyjechać  do T irnowa ,  dokąd  p r zyb ęd z ie  
wieczorem.

Londyn 30 sierpnia.  Więks za  częsc dzien­
n ików nie tai  obaw,  że powró t  ks. A le k s an d r a  
może wywołać  wielkie zawikłania .

M orningpost utr zymuje,  że Aus t r j a ,  N ie m ­
cy A n g l i a  i Włoch y  p ow inn y  raz em zawołać  do 
R o s j i :  „‘P recz  z r ękami" .  U t r zy m a ni e  pokoju i 
bezp ieczeńs two  E u r o p y  w y m a g a ją  bezzwłoczne j  
akcji ,  aby pows t rzym ać  dal sze  na r us z an ie  i s t n i e ­
j ąc yc h  t r ak ta tó w  przez Rosję,  dążącą  do os ta ­
t ecznego  zajęcia K ons tan tynopo la .  Z dec yd ow ane  
s t anowisko  moc ars tw  os iągnęłoby t en r ezul ta t  
bez  pot rzeby  uciekania się do broni .  Gdyby  Ro­
sja n ie  mia ła  zan iechać  swego zaczepnego  s t a ­
nowiska  i n i e do rze cz ny ch  p re tensy j ,  to t r zeba 
jej  j ak  naj rychlej  p rzemówić  do rozsądku.  Ś rod­
kowa E u r o p a  j e s t  już  znużona sy tuacją ,  k tóra  
h am uj e  hande l ,  j e s t  p rzyczyną  kon iecznych a 
wielkich  zbro jeń  i cały świa t  u t r zym uje  w n i e ­
pewnośc i  i obawie co do przyszłości .

D a ily  N ew s  p i sz e :  S ku t k ie m decyzj i  ks. 
A le k s an d r a  zbl iżyła się E u r o p a  w pewne j  mierze 
do wojny.

Tim es  u t r zym uje ,  że ks i ążę  A le k s an de r  po­
wróc i ł  do Bułga r j i  za poradą rządu angielskiego,  
a r ad a  t a  udz ie loną  mu  zos tał a  przez  W b i ta  w 
Bukareszcie .  D z ie nn ik  t e n  u t rzymuje ,  że ca r  i 
j ego doradzcy  sk łonn i  są  p rzyna jmnie j  na  razie 
uzna ć  dokonane  fakta.  Jeźl i  się rzecz t ak ma  
to za p ew ne  i B i sm ar k  t ak  samo pos tąpi .

S ta n d a rt objawia więcej  pessyrni styczne z a ­
pa t rywan ia .

A t e n y  30 s ie rpnia .  W s k u te k  t r zęsi en ia  z i e ­
mi zburzone  zostały 2 mia s ta  i dwie wsie,  a  
wbele in ny ch  mias t  i wsi  zostało uszkodzonych.  
Około 80 osób st raci ło  życie.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 31 sierpnia 1886.

H otel Z orża :  Ks.  H.  L u bo m ir sk i  z B ak oń -  
czyc.  O. br.  W a t t m a n n  z Rudy .  F .  Max z Ra-  
dautz .  A. Sz lubowsk i  z Rosj i .  A.  Mazarak i  z N e ­
storowie.

H otel E u ro p e jsk i: M. lir. K a r n ic k a  z K r y ­
nicy.  L.  Kiedrzyriski  z Rosji .  J .  Lewkowicz  z Sko-  
lego. R. W a w ro sc b  z Kalnicy.  S. Fa lk e na u  z P r a ­
gi.  B. B a t t i n e s te r  z Czerniowiec.  C. Sm ere ke r  
z Wiedn ia .

H otel A ng ie lsk i:  S. hr .  Komorowski  z L i ­
twy.  L.  Sz czepanowsk i  z Ja s s .  M. Chojecki
z Z bar aż a .  W.  Ja n k o w s k i  z Rozal iuu .  M. K u ­
czyński  z S tan i s ł awowa .  A. Hłady łowicz z N ie -  
mirowa.

Hotel F ra n cu sk i:  J .  H o c h m u t h  z W i e ­
dnia.  T. Ozórewicz  z Złoczowa.  T.  Gurkowsk i  
z Rosj i .  G. Z i t na je r  z Be r l ina .  J .  F ra n k o w s k i  
z Kołomyi .  F.  K ra us s  z Wiednia .  A.  Sa u l i ch  
z Wiedn ia .

H otel W a rsza w sk i: A. P rze źdz ieck i  z Dro-  
how yża .  F .  Made je ws k i  z I lorodyszcza.  K.  Mu s ia ł  
z Pawełcza .  J .  W a t t e r  z P rz em y ś l an .

notcl K ra ko w sk i:  A. Po ch ow sk i  z S t a n i ­
s ł awowa .  M. Wojciechowski  z T ar nob rze gu .  M. 
N a d a cb o w sk i  z Rożanówki .  W.  L ewick i  z R o m a ­
nowa.  E.  C zer ny  z Ło p a t y na .

Lwów. Z Izby handlowej, 28 sierpnia 1886.

1. A kc je  ea sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dyw idendy:
Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 191 50 194 50

„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 227 — 230 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 —  283 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —  220 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
101 75 102 75 

96 10 97  10
101 75 102 75 

93 75 95
96 —  97 —  

162 50 103 50 
99 90 l fO  90

— 54
— 50

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
4n n n ^ n »
5 „ okres.
4n » n ^ n

Banku krajowego 4 ‘/j °/0 w. a. 
hyp. galic. 6 .

» - „ 5 .  „
„ 5 .  z 10»/„prm. 102 25 103 25

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/ó) 3 °/0 w likw.
„ , „ „ (d. 5•/.) 2 >/,"/„ .

4. Obligi za 100 złr.
Indem nizacy jne  galic . 5 p rc . m. k . 104 70 105 70 
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 99 75 100 75
P ożyczka k ra j. z r . 1873 6 prc. w. a. 103 50 104 75

. „ 1883 4 ‘/ J l ,  „ 95 50 96 50

5. L o sy ,
Losy miasta  Krakowa . 17 50 19 50

„ Stanisławowa . 27 50  31 —

6. M onety.
D ukat holenderski . . . 5 85 5 ’95
D ukat ces ar s ki . . . .  5 -88 5 98
Napoleondor . . . 9"97 10"07
Półimperjał rosyjski . . 10 '30 10-40
Rubel rosyjski srebrny . . l -54 l -64

„ „ papierowy . . 1-21—  1-23—
100 marek niemieckich . 61.55 62.20

Z e - O - C ł A  p O C l ą g O - W .
Ze L w o w a  o d c h o d z ą :

(Pod ług  zegaru lwowskiego).

Do Krakowa , . . [ 
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . .

*10.44
10.25
10.55

4.10 

U .06

j *8.25 
*4.08 *0.10

*6.22
*6.20

4.50
12.38

1.08
12.22

D o L w o w a  p r z y o h o d z ą :

Z Krakowa . . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) . 
Z Czerniowiec . .

9.27
*10.24
*10.10
*10.03

*5.50
3.05
2.28
3.35

11.35
*2.15 3.50

8.19
3.30

*3.58

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszno
W  obwódkach czarnych |  j są godziny nocne , to
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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Międzynarodowe telegraficzne sprawozdacie o stanie pogody 
z dnia 28 sierpnia 1886 r.

J3
5 <* *5  ta • a  * -S s  a Kierunek

S t a c j e
■+* „ u
03 2 45 S 9 f  a w iatrn Stan

M ® O 
eS P - f t i siła jego nieba

S r j  r— ©  —J
Ch O

a  aQ> W od 1- •12

Praga . . • . . 168 N 2 jasne
Kraków . . . . 162 26 WS W 1 */t zachm.
L w ó w ..................... 17-4 27 SE 2, jasne
Tarnopol . . . . 17-4 27 — u jasne
' v iedeń . . . . 19 0 24 NW 2 jasne
G r a c ..................... 19-4 24 WN W2 jasne
P e s z t ..................... 22 9 28 E fi jasne
ćlerajewo . . . . 15 6 26 ENE m gła
T ryjest . . . . .  
P o la ........................................

24 2 
23 3

28
29 NNE

1
3

jasne 
V, zachm

Kopenhaga . . . 14-3 — NW 3 */1 zachm
Ra. ibnrg . . 13-2 — NW 1 ’/i zachm.
B e r l i n ..................... 16 0 — NW 2 ‘/i zachm
Monachjnm . . . 172 24 — 0 1, zachm.
Z n r i c h ..................... 17-2 23 — 0 jasne
Genewa . . . . 16 0 — S 2 zachm
P a r y ż ..................... 13-4 23 N 1 jasne
B iarritz  . . . . 190 _ SSE 2 */« zachm.
N i c e a ..................... 23-3 ___ ENE 2 jasne
' u r y n ..................... — ___ — —
Florencja . . . . — — —
Rzym . . . . . 28-8 30 NNE 1 zachm.
N e a p o l..................... — — — —
Palerm o . . . . 21-8 23 W 1 jasne
M a l t a ..................... 23 9 27 NW 2 7, zachm
Szt okhol m. . . . — — —
Petersburg . . . 12-8 -- WNW 6 7, zachm.
Moskwa . . . . 17-4 -- SW 1 */t zachm,
W arszawa . . . . — __ —
K i j ó w ..................... 19-1 -- — 0 jasne
O d e ssa ..................... 19-2 -- — 0 jasne
Konstantynopol . . 20 8 28 — 0 zachm.
G leichenberg. . . 16-2 27 — 0 jasne
Abbazia . . . . 23 8 31 NE 1 • 7 , zachm
R iv a .......................... 210 29 — 0 3/, zachm.
Lugano . . . . 22 0 — - 0 jasne

N oznacza w iart północny, E wschodni, W zachoani, S połuaniowj.

S z k o ła  fo r te p ia n ,  a

JADWIGI DUNIN
wc Lwowie, przy u licy  Trybunalskiej L 4. I II  piętro.

K urs szkolny wyższy 3 lekcje tygodniowo — m iesięcznie 12 złr. 
* » » 2 „  „ „ 8 „ 

n niższy 3 „ ,  ,  " „
,, .  5 „

Wpisowe 2 zlr.
Lekcje kursu niższogo udzielają staisze uczennice, uzdolnione 

na nauczycielki, pod mojem kierownictwem
Co niedzieli wspólne ćwiczenia na 2 fortepiany, na 4 i 8 rąk, 

bezp ła tn ie .
Z ''ońcem l-oku popis publiczny.
0=oby in ternow ane raczą się zgłaszać od godziny 9 tej do Lszcj 

przedpołudniem . 1147 1—6

O ^ ^ P P P P P P P ^ 3 |P |C 3 p ! C 3 j C 3 |i C 3 p ( C 3 p ( C ©

J  a d i j c ;  eii W f t r s a f t w y
poleca si§ z  Icomfortem urządzone

Dokoje meblowane (Chambres garnies),
położone w środku miasta, bo przy 

ulicy  W łodzimierskiej pod liczbą 4.,
zaopatrzone we wszystkie wygody, a po cenie nader umiarko­
wanej. W żadnym  ho te lu  n iepodobna dostać  ró w n ie  tan iego  
pom ieszkania , ta k  dobrej i s ta ra n n e j u s łu g i i  ta k ie j t r o ­

sk liw ości o dobro  i w ygodę gości 1123 17-24
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„Pil^ueńskie Żródło“
plac Marjacki 1. 8. wchód przez sień.

Jedyny we L W O W I E  lokal
w którym  się sprzedaje 1016 51—150

prawdziwe P^wo Filzneńskm
Browaru mieszczańskiego

poleca się względom Szanownej Publiczności 
K uchn ia  sm aczna. W ina doborow e. Ceny sk rom ne. 

Telefon dla użytku Szan. gości.

W  ▼ ▼ 7 yrw w ▼ ▼ T ▼ Y ■ ▼ ▼ v~v ■ - Kr-W v V W V v  WY

Karol Weber & Józef Kirschner
prze d tem

ZÊ r. ^  i r s c ł i n e r
we Lwowie przy plaeu Trybunalskim 1. 1. 

polecają swój obficie zaopatrzony
Skład m ebli z drzewa i żelaza

wyrobu krajowego i zagranicznego
zwierciadła w rnmacli złoconych  

i orzechowych,
P A j ĄKÓW z  BRĄZU i  SZKŁA,

Materje na meble, aksamity i dywany,
i i  przyjmują wszelkie zamówienia do tego handlu 

należące.

Główny skład m ebli z giętego drzewa
z fabryki Braci Thonetów w W iedniu

po stałych cenach fabrycznych 1030 21—20

O: tXXXXXXSXX 4XSXX:XXXXXO

Ces. M . Oi- Q
Piotra Hilzera w Wiener - ifeustadt

poleca się dla obstalowy- 
wb iiia dzwonków i harmo­
nijnych dzwonków wszel­
kiej wielkości i wszelkiej 
barwy tonów. 7* dokta- 
'nośćtonu, czystość akor­

du, jak-.też za dobroć mo- 
tn u  daje się rwarancję. 
Oskutecznia się osadzanie 
dzwon!;jw z up zyw. heł­
mami z kutego żelaza 
przez co łatwo dzwonić 

największym dzwon m. 
Obotalunki będą szybko, 
solidnie i jak najtaniej

z wygudnemi warunkami spiaty wykonane. 
Harmonijne dzwonki do Zakrystji

z czte.em a łańcuszkami i z kutego żelaza ładm e ozdobionemi 
ramkami po 25 i 30 złr.

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne 
Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. 1 k-tmp. z 3 dzwon­

ków za 11 zrr.
Z Mosiądza 1 komp z 4 dzwonków za 10 złr. 1 komp. z 3 

dzwonków za 8 złr.
Odznaczenie: na W iedeńskiej międzynarodowej wystawie 

1873 r . dwa medale uostępu za dzwony do wiedeńskiej Votiv- 
kirche, ważące 260 centnarów. 7, Wystawy przemysłowej 

w Wiedniu 1880 r. złoty medal
Założona w Ib38 r. Dustarezyła już 4151 dzwonów waż. 

1,127.700 lilour.
7. tego do W iednia dla 31 kościołów 83 sztuki dzwonów, 

ogólnej wagi 86.065 ilog. i 2 dzwony zegarowe do now o R a­
tusza, ważące 3.345 kilogr. 955 10 —10

Prospektu i  kosztorysy gratis.

a ju ^ w r z e  P r e z e r w a ty w y
z pęcherza  z obrączką gumową, oryginalne francuskie, nader 
wytworne i praktyczne, tuzin 5 zl Takie wszelkie gatunki 
prawdziwycł fran suskich R oulćs z gumy i pęcherza w „enie 
od 1 do 5 zł. z» tuzin  — Gąbki wytworne francuskie 2 zł. 
najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Trzeseic pod d  ̂skrecjn 
za pobraniem poczt^wem : tium m i, A lex. K osę W ien Kj
K olliierliofgassc 4, I . Stock.

Komplety wzorów po 3 zł. 50 ct. 1022 90—%

i r ^ i | p4 f 4 p 4 r i |p 4 f i |f  I p i l f  J f i lp i lM le i le i le  śfc

Złota Księga Szlachiy PolsKiej
1094 10— 10 w  prgygo to ican iu

f & i B c n n i  \ł
p rzed p ła tą^  złr. (Poprzednio roczniki 1879— 1886 — we w szystkich 
księgarniach polskich są do nabycia). Rodziny pragnące um ieścić 
swoje dokumenta U storyezno-rodowe w Roczniku dziewiątym, zechcą 

się zg łosić  ja k  najw cześn ie j do autora pod adresem :

T e o d o r  Ż y c h l i n s k i
Poznań, Św„ M arcin 43.

lino stoiowf
w wiązankach po 50 litrów i 
cej, w bardzo dobrej jakości r: 
ła  osobom prywatnym i właści*1 
lom gospod, 7 wiasnogo wyrobu 
zaliczką pocztową dyrektor To* 
rzystwa uprawy wina C. Taubl 
•rer w M odern , W ęgry , Szezego" 
listownie. 146 1 -  9

^ G ł ó w e F ^ P i .  
Skład M e b l i

Gliaim Katz
w Tarnopolu.

Poleca wielki wybór mebli ró ł” 
nego gatunku jako to meble orf®,' 
cbowe. dębowe, żelazne, najdaw ni®J 
szych firm  zagranicznych jako t® 
różne m aterje d > obicia, koinpl®''1̂  
garn itu ry  do wyprawy po cen ay  
nader niskich — o czeui Szan. r  
bliczność raczy się łaskawie Vtie\  
konać; daje także meble na wyp‘a 
tę i wypożycza każdemu

Z szacunkiem
CHAIM KATZ

1108 10—10 kupiec w T a rn o p o l 
Wszelkie zamówienia z prowillCl, 

uskutecznia się natychm iast.

Berneńskie m aterje
1144 na elegancki 1 — 20 

jesienny lub zimowy 
u b i ó r

w kuponach po 3T0 m tr. <fłu" 
gości, z których każoy zupełn’® 
wystarcza na kompletny rnę**1 

g a rn n u r  
za zł. 4'80 z najh pszej 
za zł. 7*75 z wysoce w ykw intu’ 
za zł. 10-50 z najprzedniejszej

prawdziwej w ełn y  owczej
P a lm ers to n  i Bo:, na  zlinb*® 
p a le to ty  po zł. 2*&0 do 5 j  
za m t1-. L odi po zł. 2-2ł>. d( 
dam skie  sukno po 1-25 do 3*»w 
za m etr. rozsyła każdemu ż# 

zaliczką pocztow ą

iei|tnc!i-®r|s-Nrejlf!aî

B rtlnn.
O św iadczenie. Materie pn" 

wyższej firm y odznaczają się t"’ 
lidnem i wykwintnein wykończe­
niem, jakoteż szczególną w y trC ' 
mełością. Znana solidność i zaoj' 
ność wytwórcza owej firmy L j 
rękojmię, iż dostarczony bęifzi® 
tylko najlepszy towar, dokładni® 
zastosowany do wybranej próbki- 
Na żądame rozsyła powyższ? 
skład p ró b k i g ra t is  1 franco .

Ignacy Fried
ive Lwowie 

ulica nalicka liczba 13
poleca 1103

swój nowo założony 
obficie zaopatrzony

słsłsid.

Mmm \ pum

najnowszej konstrukcji, z naje ^  
niejszycb fabryk i w najei'®®* 

gatunku
po n a jtań szy ch  cenach 
także za spłatą ratalną.

Również wypożycza fortep'2
KlaTieMMants- nai Leitinstft

PP.
(K tó re  każdy ab o n en t m a P1
.rile j um ieszczać b ezp ła tn ie  w , 
ję to śc i 12 w ierszy  m iesięczui(v

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Łopuszański.

Poszukują dzierżawy w zgl' 
kupna apteki, łaskawe zgłe 
pod literam i M. K. Poste f< 
Fulsztyn (obok C b r^ J

l i t o g r a f j i  P i l l e n ^ j j


